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arae 
Przedstawili ministrowie resortów gospod. na Sejm. Komisii Budiet. 
· Na posiedzeniu sejmowej ko­

l)lisji budże~owej wystitt>ili z 
przemówieniami ministrowie re 
sortów gospodarczy<:h. 

Dziś, mowy ministrów poda­
jemy w obszernym streszcze­
niu. Po referacie posła Sikor· 
skiego, z treścią któreg~ za.po· 

znaliśmy Czytelników, pierwszy 
zabrał głos wicepremier, inż. 
Kwiatkowski, uzasadnia ją<: pfa.n 
inwestycyjny. 

nie na rozwój i przebieg ko- stwowych oraz potrzeb prywat„ 
niunkturY w roku ubiegłym. nych i samonądowych. 

Wicepremier stwierdza, że 
choć możnaby znaleźć takie, 

Doniosłe natarłie czerwonych czy inne usterki i krytykować 
plan 4-letni z punktu widzenia 

Ożywił się znacznie rynek pra„ Każdy obywatel, który ni• 
cy. Cyfra zatrudnionych w prze wypruł z siebie resztek dobrei 
my~le .prz~twórczym wzr<Nlła w woli musi przyznać, że wobeo 
p~zdz1~rn1ku r. z. do 685 tys.~- trudnych, a nawet wyjątko­
sob t. J· o 45 tys. osób W1ęce1, wych warunków pracy nie mo­
niż w okresie najwyższej . ko· · żna zmierzać do rozwiązań for· 

Ra IHRCie W prowindi Es:ramadura niezaspokojonych potrzeb dzlel 
. PARYŻ. Havas doo.osi z Bar wzgórzu i zagrażają obecnie od nico.wych,. czy lokalnych, lub "!' 
celony, że W10}ska rządowe po cięciem komunikacji pcmiędzy porowna~1u ze s~alą prac w Ul 
kilkudniowym przygofowaniu Andaluzją a Estramadurą. nych pa~stw~ch Jednak r. 193~ 
rozpoczęły nata'fcie w prowin· Przez długi czas taką samą udowo-d!11ł, • ze Polska potrafi 
tji Es:t"amad.ura w kierunku rolę odgrywał dla powstańców d«?ko~c dzieł~, kt6.re w~msga 
Villa Fraaica de Los Barros, Teruel, z którego powstańcy w1elki~go. wysiłku 1ndyw1dual-

niunktury 1928 r. malnie i teoretycznie ideał· 
DWIE GRUPY nych. Chodzi o rozwiązania. 

Przechodząc do planu inwe- które już J>Taktycznie wytrzy· 
stycyjneg<> na r. 1938 - 39 wi· mały próbę życia. 
ceprcmier stwierdza, że glob.~! (Dokończenie na m. 1-~I) 
na suma wYnosi okrągły mi· 
liard złotych, przy czym fudu-
sze dzielą się na d·wie grupy: 
dla zaspo·ko1enia potrzeb pań- Popieraj B!al1 Krz1i kt0ra to miejsoo.wość jest najsil mo.gli- odciąć Walencję ·o.d Bar- nego 1 zbu:~rowego: .• 

niejszyin sta.nowi~kiem pow- celony. lnwu-tyCJe oddz1ałały WJYaz-
stańców, chron-iącym w.ęzla ko- ---=-mz;;--m:ia11am ____________ ._ ______ _ 
lejowego Merida, w którym 
abk~~)ą się linie, łączące His-z· 
p&nię c~tralną, 2; północą i: ~­
łttdnieni. 

Natarcie popiera.ne i~st przez 
lotnictwo rząidowe, . które bom· 
bardowało- wczotaj miejscowó­
fci Oropesa i Talavera. 

rroot prowinc)i Estramadura 
ma pon.ad 300 km długości. wo; 
ska rzn.dowe obsadziły miejsco 
wości Medellin. Castuera i San 
Benito na pustynnym płasko-

lziesief osób zg~neło 
w płomieniach 

s raszny w. zymem 
· 9 osób poniosło śmierć, a 200 jest rannych 

RlYM. W fabryce materia­
:ów wybuchowych w miejsco· 
wości Colleferro, położonej w 
:x:lległości 58 klm od Rzymu, na 
stąpił wczoraj rano silny wy­
buch, który pociągnął za sobą, 
iak stwierdza komunikat urzę· 
dowy, śmierć 9 i poranienie ok. 
200 osób. 

wia rannych. w całej okolicy. ks. Colonna. Szef rzłldu zwłe• 
Wydany w tej sprawie drugi Rannych przewieziono do dził miejsce eksplozji, wypytu• 

komunikat urzędowy podaję, iż szpitali w Annani, Valmontana jąc szczegółowo o okolicznolci' 
wybuch nastąpił o godz. 8,5 ra- i Rzymie. katastrofy. 
no w chwili, gdy do fabryki Na miejsce katastrofy przybył Wybuch zniszczył jeden z od„ 
')rzybyło już 6000 robotników. później Mussolini w towarzy- działów fabryki, będącej włas• 
Wysoka ilość rannych, przewa:t slwie sekretarza partii faszy- nością towarzystwa akcyjnego 
:iie ~obiet i dzieci tłumaczy się stowskiej Starace, podsekreta- Bomprini, Parodi i Delfino. zało 
:;ilnym naciskiem fal powie:rza, I rza stanu w Min. Wojny .gen. lżonego w r. 1936 z kapitałem 20 
;aki dał się odczuć po wybuchu Parliani i gubern.atora Rzymu · milionów lir.ów. Dochodzenie stwierdziło, że 

wybuch wywołany został pnez 

~k~~o~~~:; ~;:~~do~a10~k;: Re· gent eg& gos·c-1·em plozję cylindrów ze zgęszczo· I olsld 
nym powietrzem. . J W1rok śmierci Oddziały wojska i karabinie- Do Krakowa IHZJbedzie 5..go lutego 
~ó6w wtpronuł·eniu. ~ilku kilomde· S-go lutego br. przybywa do trumnie Marszałka Piłsudskie- Po polowaniu adm. Horthy 

HELSINGFORS. W przytul· 
ku komuin.alnym w m. Ylane wy 
buc~ł pożair . . Dziesięć osób po· 
niosło śmie-rć w płomienia-eh. 

HAIF/\,. Sąd cywi·lny .wydał .r w o oczy y m1e1sce wypa • p, 1 k. · · d · byt g · ,,, b. k ·t St f b dz. d W d wczoraj wyrok śmierci na ży· ku. Na miejsce katastrofy w Col o()· .g. i nwa pl~ClO ndmlOIWV Hpo h UO l n.a c.rONle Zaro.ka wf: ain)a przy ę ie o arszawy, g zie 
d k 1 

. k 
1 

f b ł król . k .1 Regent ęg1er a . ort y. ua!o·rego. a m u awe - zabawi jeden dzień. W tym cza 
ows iego po ic1anta, tóry we a erro przy Y • • 1 ro 0":8 • • • • skim, gdzie Regent Horthy za- sie zło.ty wieniec na grobie Nie 
wr1J2śniu zabił swego anbskie· celem zapoznania się z rozmia· Pro~am wizyty przewtduJe ·mieszka odbędzie się obiad ga znanego żołnierza i przyjmie 
go kolegę. rami kataskofy i stanem zdro- powita.n~e Dostojnego Go·ścia w lo'vv i ;a.ut. zarząd Towarzystwa Polsko-­_______________ 11::m11_________ Kd ra~<>wRre PprMz Ptk :r&y- Po uroczystościach ,.„ Kraka Węgierskiego i Tow.ar~twa. 

Sukces Woj.sk ch1·n·skt~Ch se~ ł ' .. , ł aks~ Rz l a- wie Do·stojny Gość, Pan Prezy· im. AJ Petofiego. Pan Pr~zr 
mig ego t cz on. ow ą u. dent R. P. i Ma:rszałek śmigły· dent R. P. wyda na czdć Do-

2.0!JO Jlpoi\cnk6W zostało OłOCZODllh Podczas pobytu w Krakowie Rydz wezmą udział w polowa-1 sto)nego Gościa obiad J!alowy 

SZANGHAJ. Reuter dono.si dził strefę obronną chińską na 
D061ojny Gość zło.ty wieńce na niu w Puszczy Białowieskiej. na Zamku Królewskim. · 

na podstawie źródeł chińskich, linii Tsien ·.Tising - Pukou. Czy c ·n l. ska·ą, po·moc że oddziały japoński.e. które 1.1· 
siłowały przejść do ąatarcia od Rzecznik japoński ogłosił, że · · 
alrony Mingtkiang zostały pa bi obszary dookoła Szanghaju, fr:s n11·1. Ar1:g11·1. Sow1"et6n• .„ Ameruk"1 ! 
twie odrzucone, przy czym 2 Saud, Hu.ngczao, Czapei Si\ cz:a Il 11 w ~ 
tysią-;:e Japończyków zos-tało sowo ~kazane dla eu:dzoziem- Rezultat · dotychczasowych I dzie miała właściwie miejsce po plomacja francuska będzłe si• 
otoczonych. · ców, prawdopodobnie wsikutek rozmów kuluarowych w G~ne· za Ligą Narodów. starać w sprawie pom·ocy óla 
Chińczycy zajęli po.n.ow:nie działaln-0·ści wo!sk japońskkh wie m:ędzy min. Delbosem, min. Wielki popołudpi.owy dzien· Chin zach.ować tak samo. pełne 

Mend.ziu. przeciwko chińskim parlyzan· Edenem, komisarzem Litwina-- nik parys~i „Paris Midi" w tylu rezerwy stanowisko, jakn zaję 
Czang • Kai • Szek odwie· tom. wem a delegatem chińskim Wel le na całą st.ronę, stti2szcza sy· ła czy to w zatargu abisyńskim. 

K I · I I ' I • .„ 111 A gll•i lingŁonem Koo, jak podkJ'laśla tuację dyplomatyczną Genewy czy tez w sprawie hiiszpańskiej. a as r01il na· Wlu1Drl w n cała prasa paryska, uzależniony w następującym dra.matycz-
„ . , .... . „,, .• ~ ··1·11a olbtzvm'e szbadr jest o~ odpowiedzi rządu wa- nym ciialogu: 

w & I ~ szyngtońskiego. . Wellington Koo: - żądamy 
LONDYN. Z różnych stron mi. Drogi są zatarasowane, sku Francja i Anglia - pis.ze „Pe sa nkcyj przeciw Japonii! 

W1rok śmierd · 
w I oblin. e Anglii napływa;ą wi~domości o tJ.dem czego -po.wstają liczne tit Parisien" - są zdecydowa- Chór Eden • Delbos: - Sank 

wielkich szkodach, jakie wyrzą trutino-ści w ruchu drogowym. µe pójść tak da!eko na drod:ce C:e byłyby sz:leństwem! Sąd Okręgowy w Lublinie 
dziła w:-cbura, szahl~::a ·. W efą· i p:}mocy dla Ch:n, jak to ucz:·n= Wellin~t·o·n Koa: - W takim skazał na karę śm'.~rci przez po 
gu cdzgo ni2m:::l dn·a. 3 o~o~y Na wybrzeżach szkody są b. Ameryka. :-a·de p.cmó±ci2 n:ml wbsz::m:e H~--,.v~;:a Kr.:;g ic-k'e· 
zginęły w wypad!tach, ~powodo duże. Powstały pow:izne ob3.- Kore:;ponctZ'tlci ganewscy Chór E~12n - Dzlbos: - Jeże- go, k1ór: · - !~ 11h r. 
wanych w:chrem. wy o los liczn~-ch statków ry- :i:i:'.cnników parysk'.ch jednocze .li s ię Ameryka zgod·d? z~m~r' 

W wielu oko!:cach wichuu back' eh i statków żeglug;i przy-J śnie zaznacża;ą, ż~ sprawa or- Z gfo~ów prasy p::r · sk: -j Prmd 
powyryWa4 sft~J;ra. z k:Qfi_enia br.z.eżnei ff,anizacji pomocy. dla Chin b~- P.r.zebija jednak wrażenie, ż~ dy l letni_ 

rijalnia Mleka „ Z O R O U I E" Słowackiego Nr. 4 - po Ie ca 
_.. CODZIENNIE ŚWIEŻ 



Sfr. 2 Nr 31 

Karendarz dnia Nasza wielka ankieta z liezD)'mi nagrodami 

31 :1~;:: m zr b·ł, gd b9m zo I ł m· istre 
81~~:~;6~0. 1

·
20

• posłem, bankierem, !ub prezydentem miasta? 
6.46, :z:ach. 16.40. • otr yrwa· aw z ego c.opow1e zenie z sa y::;. a a: u~·Ół śrcd!iiich ł wyiczy;ih 0 ile sl<; ~cz:ijąc mu·i~ m:~e p. ml 

Ks'.ęiyca wschód: p Pi W N ak J . . d . t f 1 ców DcpuW.my dzieci rohoinlcze de. I :;tamo u szcz;y1u potęgi światowej. 
KRC•NIKA HISTORYCZNA: Wł·odawka (Kaliska 47a) dru- c;ą. P. \Vyrwa-!'fowak stw1er- ~!t~żą zd&nymi uczn.iwn!: Kc~ta :i.:stu uśc:sn.ął mi r«~ę mo-;.nym ~up 

1610 f.1o.::·!t.wa of:aruje łlrO!ll W!łady- kowal już swą odpowk~dź an- dza, tra J~go głos w ankiecie ~ie zw:?tZa~ z tym będzie pcoosił Skarb z:;:ę.clcm, h.tóre ~·ie oou~ło ze i;.nu. 
shwowi IV , . · ldetcwą. Pisze jeszcze rc:z lecz zos ~ał bez echa, bo ot.o co slę Państwa. N:.de mną, std mó1 syn Leom, mó· 

1667 Zmarł ma,~z;. Jerr.y LU'bom rd;.1. : 1 k "d ' yta ł , A ter~ clcmuniltufę p311lU radosn.; w:!ąc lo mn:cc • 
1816 mwz:rde I Sil= Rnp-'.~le.j Kra- p.sze taK, że az Y przecz sta 0• now:nę. fa ltllku banki•ów zsofi:.ro- - N!ec!1 Uituś. zi:mktu~ __ cL-zwł,. he 

kcws.k:·ef. d w:h swe kepitcly na nz..grody dla id wpoi do ósmeJ. Czas 1SC do suo· 
1920 Gan. łfalllu. zaijmu.je Cboinke ft Jl nf ftkł\Jlih si inu ~ 'Z'N'"U tych lekarzy, któny d·eolron.cją wyna- łyl . -----S-• ł Koicier:z:ynę. UU L'i'l"i U ~ -UW ~ ~ ~U Iazl.„ szczepfonki pneclw ,rruźiicy i Tcl-az łople«'O ~em, że o 

PRZY~!.OWIA LUDOWE: J · k by (0 b:VIO gdJi11' innym n.'.eulecz.alnym c!o chwili o·bec- był błogi ~. Szz.~3 wydz.le czAe:ka obycz.aje. j ' ' „. nt:J choxcbom. Rocz:i:i hwofa vry:i~s:ć \V ju~irze'.szym numerze za· 
C!EKA \JE 'WJADOMOSCI: 7 W d.ulu 16 stycznia 1938 paroclow~ au.Jątkł i budo~ keto- hędz!e p!ę~dziesląt tys!~cy doitych. mie§cimy d.::ilsze odpowiedzi an 

W c:~u jednej go.dr:.ny umiera na r. r~:> o gcdz. 9-ej przed cle & m::lc.J'loU!.ych 1 bezr<>lnych w Kilka dmi kmu. ZRłc$Jo się co mnie kiefowe. 
kWi, 7iem:!c:e3 4530 hd~i. diom, w którym mi~, i»ylu nicm'.cck:m. ~lllo posłów sz..m:i.wych1• kt&zy o-

RADY F:lAKTYCZNE• zaj-echała pi~ limuyua, Pofam prr.yotą:>:my do :z:arekwir.i>- św.ll.dczyli m~ źe wszys.!k1ch. J>ł'::.COW· '1i::::=======i ~ • , • • · z której wysiadł nb:i:nany wun!.a p!atyuy, dafa i srełira na rz~z: ników umyr;fowych i robotn!ltów oo- li 
~fb:Y :z;;:ir~:~<> c;:~~~~·~r=pi;: mir~:tn~:::;, P::r~=~:ąi obu· ~~=ć P;ń~~!:;J i z:j~e~e~~ ~i:::1l'!,,g~JfGo.'fN~ ~:I; 
ra.;111c kamlora.zow-J•r~ ,7J.irIJIDJej wodUe. wfa wyglą&.ł z ~~ka. Stał chw:lę, dztuile n"l ~łym o:;,SIU.l'Ze Rzec:zy;>oo· ~mą ~ellde w~te putyjne. Dr.dą i i ff' <e§O#q 

, AFC!R.„ ..:.r.~ y !, . . pn:ygląd~hc &lę 11:-s:cj nu!ene, k!óra pclitcl. W r-n:edwnym rr.zie obywa- ulc.łf.l1y tyll:o trzy cnlimizJc!e w Pol ~ ll"Q ,,,-.. jj k ~a .~-e., pyta;..:e llaj.'elp'le., odpo- pza:iię~a czc.,.-y l:róla S::.s:a, ootcm tkie t:?~ by p!>~h~nli, noc: 1) ro~Ui:cza, 2) k.r.:p'.tcl:l!;~yc::m..-: , „ -:r .._ 
W;edz.:tc mi.:..>czcc.:::im. rowd swe krcltl do lienL z cieh:awo- Na pot!s'..aw:c tego mctclu wypuś- 3) centrowo • umlukow.;:na m~a:.:ilzc- li~:::::::::::::::::: 

:i;l wy-..zcclł::m D.:.!l>:Zoc!w n.'.cgo. ch:ly .i:orw1t a=r~~ h!.l!fuwlów i wlęk· cja n-i~cwo • arbl1ratorwa. I 6 , 5 4P 
J:m s'.ę dC'!.vied:ddcm, przybył do m:ą ilość bilonu. Wtedy to wprawa- A chce p:..n w!c:a.ieć kto iosi:cze był U „ I§ R dftllla 

JE ST E S, M V en:„ ,„ l;.;:.rd:i;l) w~inej si,m:.wte z '":/;ir ~i slę &'ZC:icio1!~Y Od"':~,~racy i ud m.:it' ie? ~~ż bkrłt·:_ cztsteTe?!i ,P;~:z:y- l'Iilłł fil !e„. ~r ęw 
=wy w związku z ankiet,,. napisaną ""' s..ę stupracei:tową po „ 1 ...aę pra- en ow· nu .... „ .,. ... y w~::Tnz_t w 
p.rzez.t JE.ie. cownłkom. swcich miastach zły sta.a opieki spo- J.aJc donoszą pisma am<:ry• 

do WJZ}"Sll.ikie ośrodki pn;cmysfowe, ło::-z.nej. kańskie. m.a,nla rek-ordóiW ro6-:JEDNEJ ff Rwl Poprce'.łcm go mi>f chaty. prowadzcno -.w;orowo bez wyzy&ku Po przed.sta.wica!u mt powyaei?a 
Ws:zedłmy do miem:kan.i4 przedsta- ro~ołllUa, Z!;Gkną w ri(k._ pryw~t- pkn"il p. minister pcwi6Uł awtiu.:e n- nie z błyska.w:czną szyb!t-o&::ią 
wił mi S:ę: · nym. Up~ńshrowi S>?ę tylko te, w któ- Idem po W.:Igotnyc:h ścimach m.egc i rOtL:zerza się na coraz no'Wi 

ZLÓZ GROSZ NA SZHOl.NIGiWO - J::&tcm m'niatre.m Pracy i Opie- rych będ~ wybuchały czę~e zatar~i mlcll::'·;:nfa i oświ:u!ceył mI: ciz'.edziny życia. 
11 O l.S Il I i• 'li\ G nAN I CĄ ki Społe::r&DQj, Pragri;m p:ma był roz- na U:> płacy. - To co pana pewkdzidcm, 11r.1s' Oswtnio na przykład w Ame 
r 1 u bM K patzyway u:a pc~!tdzcn'.u Rady Mi· ża.t1:.n z C::yreld.or6w Jl!c l::ędUc po- być znch:>w.:ine w 'cideJ ti::jc:mnlcyl . 1 d t 
KONTO P. K. O. Nr 21.695 ~-~:.ruw iz~Q p~a pn;bym_,:1ć. że trvl bforal p~::d ł~ąe zł<Y.ych m:eaęcz- Ja ze sV1ej r;trony pr:;yr~2kł:!'1. ż- ryce m

1 
odne są reKor Y mary· 

"w•e1ny. w1osą r. b. ę= e wprc>· · nłe, J!d.yt za bzrt!:z:> cet!~-e!!.i są cd nikcmu o tym clówk:l n.łc p'snę. Uoie- ma-ni.a ne.' 
+• wadzJt>ny w czyn. rCl!Zty t:pt;łcczeństw~ Na fo hęcP:ie szył~. r:ię ~:.rdzo ł ~c;hewdzm I Ameryka<nka. miiss Pumpc:mi 

- Tr.k ~ędko p. mln.!strze7 - q,~u:i kc&:.r~!.s p:;ńD!wcwa. p. m:.c._~w1 za p·r~d:kie wprr;w:dzc- kel p-obiła światowy rekord 
RA D/10 wtrądkm n.eśmiclo. Prz4'~1;:clz:iirn r.odilllie nformo. n!e w C.Z""ll kk d.omo-słvch zm i:n., ld6 ' t • • d dz' Zd dz! - E?*' 

· - Taki - c:4>::.rł. Na p!erv.-::zy o- :f.lcki EpOłeC'Zllci. Bf;dzic::iy ł:udcwać eadzą mlfitmC'lll Judzi lepmy byt, zli- · szyh!rns::1 w z. r~ ie. ra 1· 

'°NIEDZIA!.EK, 31 STYCZNIA ~ień idzie refonna rolna. Będziemy :s:e:r~ce, szkoły i d1lmy clJa &tar· kT1!du;ą bezrohQcie, a państwo n::sze ła męża po r~ p1el'WS:ł:y w trzy 

~~rn~~~~~ Domoeuł sie zso.00Di[0dłzkod ,manio ~q;Z~~~~:;~s:~~ 
1157 Sygnał C?:;:.$11. 12 03 Au.dyteJapo a z•pf:.c·1 o",la1H111mi •. e k"szts pro•es" zepsuło. Szofer wlazł pod aiu~o. łwdn!.oiwa 13.00 - 15.3!) Plr.zierwa. „. łl ... uu.„ V " !i il żeby fe napa-awić, miss P11IDper 15 30

, Wi;di;;moś,~~ ,g~~o.dar1 czeK. 
15:~ Gło.śny z toro wy ś=!gMVe~ tv.• przypadające T ·wu Kred. yt. I zos~.ało, te. D.asizetwsk~ który nike.I. wlad. a za nim,, żeby mu „z p_eśn[l\ po =ai,iu . 16 5 otie"". • 1 d . d h W ł „ 

pcp-.i:a..'1Ily. 16.50 Pogadwa uwaha.. 1„. iWCM.an są m·ryc a.c aw n1e były płacoine, T-wo ob;ęło zn.a,dował s1ę podówczas w kry, p<l-moc, no 1 ••• stało s1ę. 
17.01> „N.:i;w:ększe e'.~own:e św:a-1 Das.ze~ki wy:oczył sensacyfD.y folwark pod swój zarząd i wy· tycznych warunkach ma:erial- Jeśli się weźm!e pod uwagę 
ta" - pog. 1715 Koru:erl '°~istów. proces p·r.zeciw:ro Towarzy- eksm1:owa;·,rszy Daszewskiego nych był .zapewne sam S"-"aw- niebe.zp!ec.z2ńs:wo na •1'akie by-17.50 Pogada.n.ka. 11poirtowa. 18 10 K d z· , · -~il r-
"Uczmy !'ię po!cltich t::ńców'1• 18 30 stwu . re y~owe!itltt iem&in~· ro.z~ęło gosµo<łarkę. W ma· Cl!l pcdpaienia i pczvł na o:rzy ł;a,. narażona m:ss Pum.pernikel 
Program na ju.!iro. 18.35 Au.dyc;:ja dla mu z ządaniem o-cbzkodowani.a jątku fym była d-0ść bogata manie odszkodowania. $Iedz- pr.zeż bHsi!;ą obecność męża, 
wsi. 19.00 „Ata.k taz<>wy" - aooycJ-a w s.umie 250.000 zł. sta'.'1l·ia w k~órej hodowało się two nie wykazało ni-ezbUych spor:mvv wyczyn dzielnej Ame 
19.30 DY!kuW:;imy. O są.ds.eh pn)'l!ię- Daszewski nabył w spos5b 13 ko·ni pełnej krwi angi.elsUtlej dowodów i dlafetfo tylko niro- rykanki urasta do rozmIMóW tfych 19.50 Pogad?tr.ka a.Wt. 20.00 b .J__ l kl ,,, , • : & r· 
„Ru to mafo" - wspcminienia mu- aru.ŁU " e u. . pOi.:{.llz~y m:::i.,ą- i 2 źrebaki. kura~ura nie wszczęła ~zeciw- bo·ha~ers:wa. 
w:v=e. 21.40 Nowo~ci l:iter~ok~ tek pod Płook1em. Pon1ewaz ra W 1936 r, sta!n:ia spaliła się ko Daszewskiemu postępowa· Refoo'.l'd szyb1to~ci w zawiera 
22.00 Konicert aymf0«1'iczny. 22.50 - wraz z cennym inwentarzem nia karnego. ni.u małżeńs:wa zdobył młody 
23.00 Osławe w'.adomoki. APEL DO MATEK końskim. Das.zews.ki zameldo· Daszewski wystąpił przed Amervk.anin Dzems Kwaket". 

WARSZAWA li K~da mdika w'..m:!a.. w obecnym 0 - wał ó pożarze w policji i doiwo- Sąd Cywilny z ż"'da.niem od- Nastąpił na ulicy, jahlejś nie · f3 OO Koncert dawnej mu.:z:yłkł. 14.00 Mesie XW1racać uwagę na zidre>w1e d 'ł • ł • • d 1 "" 
Parę in.b·m.a~J'i 1405 Pro~ram na ja' SWY'ch dZt:eci. w :błnym domu nie ·Zl •·że mia o m:e1sce po pa e· s.zkodowania. Towarzys~wo Kre zna~omej pan.n:e na odcisk. Pan 
fro. 1410 Muz:yk.a. 15.00 „Mo·kotów- 1 p<>win.n.o o-hecnie brake>wać blaszane- nie. Js.:o!nie, wszczę:o decho- dytowe w procesie broniło n.i zemdlała z bólu. Przera~ony 
pr:z:~:z:ła drie'.in'ca m!es.zka!n·a W!el· go pooeler...zka z ta.bo!et.kami Asp!r'.ny, dzenie wylta.zało. ze pożar wy- s!ę tym, że Da:szewski był je- młodz:enre<: zaniósł il!l do dok· 
ki-ej Wamzawy" - J>Jf. 15.15 Wia.do· . by P!ZT pl~.zy'dh o-b;awach p:ze- bu_;hł na dMhu s'aini, a z.a tym dynie osobą, której mogło zale. t·ora, ale pirzez omyl'kę wtcz:edł 
mofoi sp.ort.owe. 15.20 M~a t~Mta. z:ęb!en.i.4 faiib ti'YPY móc z miejsca offt?ń został podłożony. żeć na podpaleniu. do """S'.o-rą. P'"" '1ew::az' pa'"na ·1·„ 16.15 - 18 OO Przeora. 18.00 M.ur.y- chorobę opanować. i5 r- .,.... ... .,. „ 
ka lek.ka (~tyty). 19.05 K'OG!cert f'Ol::- Rz~~ pros.ta, te uopa.LruJllJC s.ię w Daszewski uważał, że prze- Do akt sprawy zoota?y złiożo o<:knęła, więc rycerski Am.ery-
1Mm. 19 55 żyC:.e kujtiw.a'.ine sito!fo-. Asp:r'.nę na~dy sprawic!.::ić, czy na s~ęps~wa mó~ł d-c.l)lllśctć się ad- ne, prawomo.cne wyroki skazu- lranin, zeby jej dać jakieś za• 
20.00 - 22.CO Pr~e:-wa. 22.00 Repor• h-~M<ramym o-paik.owil!t!u bąidt tet na m~f:ra~>e~ T-wa Kredyt. Ziem. jące Daszewskiego. d.ośćucz."'"ien!e, wzi""ł z nią na· td 2.15 - 24.00 Munita taaecmoa tab'.eooe f.~·;e z:i.sltr:z:etone w Urzę• J b h .,~. -t 
(płyty). .d:tie P::.temi!.ow)11t1 słowo „Aspirlo" dóry w ten sposó c dał po- Sąd Okirę~-orwy 0°ctdaHł po· tychmiast ślub. W siedem m·:nut 

Przr swedteniu tiala, liUiJach i WYRZUT!CH !KO:łiYCH 
krvć braki złej gospodarki. wództwo Da.szewskiego, z.a.są· od zawarcfa znajomości byli 
Sprawę o podpalenie umorzo dz.a!ąc n.a rzecz Twa Kredyt. już małteń.si:wem. 

KREM ,,LA I N-AGE" no z S·en;aicyjnvmi motywamL Ziemskiego olbrzymie kios:zta Dz:elny relrordz~fa, zami.a't 
Jak głosiły motywy, ustalooo, proce~ pucharu p'.l'uchodniego, o;~rzy· ał09Ufe mię 

kosm~tyh usuwający WADY NASKóRKA t~ a doroałycla Jak I • dzłecl 

Na niale; wokandzie ••• 

Chińcz1k i T1moteusz 
radnia irdowa 

Rolf a Ne! son a 

mal w na!!rodę na dożywo!nre 
abr.:ymanie nieślubne dziecko 
&wej żoaiy i teściową. 

Rekord szybkości rozwodo· 
wej zdobyła para małżeńska z 
Chicago. Zaraz po ślub~e, po 
·wyiściu od pas'.o.ra, młody mał· 
żonek sze!"D.ął czule: 

- Ko<:ham cię szalenie, Ma· 

. Milutka Jane;zka. Wie!e przev..Kód 1 w;iek!em ~hy;trym i złym. Spó-.ltka ta ry~ Ja cię wię':::ej Dż·o f 
1 roz.c:zar0owań c:z:e.ka Pamą 1eazc:z:e do 1 nie p.-zyn:es:te Panu wiele koo-zyki. d • dz• ła /, 

1 
n 

CZtli: , llerbalkl D! rowerze0 

(A. E.) Pan Tymoteusz Rą- ZaW$Ze. chwil1. n m~ pó;~cia. Spol&a Paci I Spo-Lka s.:ę P-an tu z c!~łymi n ie c :poiw1; :a m~1zou:va· 
baj, pracownik firmy herbacia· To mówiąc, pan Tymofeuśz otlow~eka, kt6:ego .cał!l dus.zą po1!oo: rzewidzianymi ~dallkami. RachtUiI!lki - N.:e, M~ry •. ;a y•1ęcejł 
ne1· „Chińczyk". jechał wolntuf uczynił w tył zwrot ale tknięty I Bcha, .a kitór.y s:ę Je:i me O~Je~. r ęd~ tak &tar.aMUe yryp:aCO'\Vane, te - Nie, Dżon, Ja W!ęcej! • h' . ętL:z:ie Pani z: tego pc-wodu wieJ.e c1er I wyirii.kać będzie z Jli.ch C:ą,gła strah I ta!r ~; 1tló T t kt ko trzykołowym rowerem ze przeczuciem szef c wycil go za. p:&ła .. Wyjebie za mąt nie z miłości, V/.c!ą,t będ.i:ie Pa:i zmu.s~c.~y d·okia~ • • ż~-ę po;. c: 1 o o, o 
akrzynką. Co pewien czas wy· ręktt. I raczej z .. wyrachowania .. Ra.dzę grać dać. SwojC'j gotówik.i zie :z:ob:tc:z:y Paa '":1ęce1; , : Vf p:ęć ~lnu.t ?<! t!u· 
ciągał pan Tymoteusz ze skrzyn Sprowadzony posterunkowy 11• lo·ten11, wyCłZ1Uwam więks.zą wy~ra i z P<l'WTotem. D!ate.go rad>zę P~ wy· hic ponJ1 się na ulicy 1 n·:tiych· 
ki torebki z herbatą i rozdawał zaaresztował pana Tymoteusza . nbr-. Ma~rnł·amie bę~lzie się .Paollli dioak-, oohć sćę ~ rufo :z: miiłl\ sbra~~ b~ miast wnieśli sika.rgi rozwooo---

• • • 1 z.e. w1o·d ?· Będzie Paru jedat w koiiou tM~ zo31lał Pa.n rupełat~e :zrllf) , we. 1• przechodniom, powtarzając· ktory, roztacza1ąc wkolo mzlą wo !\'Z tęskn~a za u:ko-chanytn. I nowany. P.:...-mo mł-<>d&zcj córedi 

1

. N . .. 
- Bierzta, ludzie kochane! woń monopolową, ruszył do ko Bez!ntc:resowna. Osoba, kitó.ra c&ir:z:y WtSkaruje moi. fe je1&t J6aU baro:ro .za.- awet nie;nowlęta b1:~ w A· 

Za darmochę. Smaczna, aroma misariafu. 1 , .: • ·"I w:d.ził~ P,mą . n.ie tm:i;18 swego błęod?·' jęta. Za.n.ie.dibiu.; e s:ę w n.a.uce i co wre mery<:e re!.:ordy szyb~.oścL 
tyczna.' Pi;"cie se na zdrowie. Wi"'C gdzies· pan po-'ział. Pn:e<:J.wttt:e w:a:u Pamą za to 00 &:ę ozora 51poty!Jca S:ę z p::wnym mfodyml W. New YoTku SYi:c\: :z.n.anvch - „ u. s~1ło. Jeill Pa.ni p:erwsza nie poda crl~ekiem. Ra.d'tę t g, .aw 100.· k c! • < • b' ; Rower zataczał dziwne ósem herbatę? - pytał sędzia na rę4ki do z~ody, nic s:ę nie rmieni. Za dać. Jest bowiem jes~ic.:z:~ u ~Illlioda ke ś'O'! zts~ow PW'O ił re.rnrd szyb 
'kl. Przechodnie brali chętnie rozprawie. I~ .P,ani nie ~Yid~, ani tet Die , do romauó;w Jest zd.o~ Sp::.-c:ii.a.I-! ·o c1 ż>;c~· d~·rie selm::dy 
herbatę i gdy pan Tymoteusz - Rozdałem panie sędzio :maidz:. e e>dp0W1e-dini~o tow~~.zt ne zc:Loo'.lnc&t:i cło mala.rstwa. P.ow_ruen j po pr.zyyściu r 'l św at u1'1arł. 
zajechał w.reszcie przed firmę - przyznał si~ oskarżony. -: ~:Y 0~~:a.!?z~":.1s~e ~e=:f:a.jąbla 1 Pan fa. w tym kie-rtlilllru la!małdć. I Napo!caa Są:fok 
„Chińczyk„, skrzynka pusta by Bo ja, jak wypiję, to strasznie rny&'.i. wykorzyistanie Pand mate-rial- · 
la zupełnie. dobre serce mam. Raz w gazo- 1 nie. Nie P<l;wii;tna P~i zbytn.'.o ufać. ' 

lV obec tego pan Tymoteusz wem :;fanie portki na ulicy zdją I Mę.t~ od'!1-U:·d·zie ~am po. dfo.g :c~ .po-
'l • · • l • bi d dcl 1 , sm·1k:wMi1:1ch. Nie bę.dz:ie Pa'.!111 1~d-rzucz szę na szy1ę sfo1ącemu em i e nemu o a.em, za co , nak z te<ło 811 o~ik~n.·a zo.d.o ... vol0«1ia. 

w progu szelowi i zapłakał: mie róin1ej na trzy dni do mam · Hocos.k.opy ~a rok 193-3 wysyłam po ' 
- Pryncy, lku pocałuj ra r!JkfoiTi. j nadz~l~,„'nJ dd.chcli::::i tl:!ty nr.o-:!~-:nia • , , ' s d i. r T f C~'l>Z: 3.50 w 71!l:'.C.'1

1
<"<:n n.a l"'·Ói a1fres : mme. mocno. . ą ~:-aza pana ymo eusza \".'--·--w1 • p·.~ '\ n 37 _ 8. 

~ na • 1w. tydzień aresztu.. i Oszukany, .W1SJ>c>lnik Pana ielill cało • 

Sfoit~ ~aelwrddl# • 
1U1'1Jk :' iu1U,ę; ool1Uda., 

~~~B11i 
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Al ca ml ' rm z Nie prz cz 
Unikajllly niebezpiecznych ekspery1Dent,ów - Wspaniała· 
okazja do pierwszego ,,mocnego'' :rewanżu naszych bokserów 

(m. g.) Do,bitp.ie zazna7zona I W tak qoiowvm nastr-0ju każ by pogr-omu. 
priew.a,ga bokserów po.ls:luc;:h w dy bokser niewątpliwie zdobę- Ale nie jest tak źle. Są i inne 
Eurcp:e ma wn?szc::! znalc:'.;ć u I dzie się na maks.:mum wysiłku poc~esza.jące wfaści. ·A więc 
~,,or~now~ie w postaci decydu I i ~a~e~o ~cż _µ.ie . uI:g,a,~y zbyt- Czor~ek, p~zy stare.nnej kura,cji 
1 ące1 walb o prym:d w Starytn 1 nitemu opi:ymi.:zmow-i. Niemcy to I będzie w omu 13 lutego gotow 
$wiecie. W.alka z Niemcami, w bądź CQ bącii potęga bokE1er::;ka do walki, K·olczyński najpew­
myśl te.rm:narza, została wyzna i nie woki<> omamiać ~'.ebie i o niej będzie mógł :w1a.l.czyć, a 
czona na dzień 13 luty w Pozna pinię. Trzeba róvm~eź być goto Chmielewski urnczyście przy­
niu ijuż ż góry vrywołui~ z:rozu wym do w;tlki... rze.ka, że W\Slze1kimi siłami dą­

ży do absofo1inego wylrur.aw~ 
nia pięści, by móc walczyć 
sły!llnym Baumg.artenem. 

5le w ręku. CJ;idiał więc chło· 
:ee odpo.cząć. • Ale ofo zjawia 
ę na widerwni pa.n Idźkowski, . 
":piiain· zw. WOLB, który w ja 
:ś swoisty sposób . nakłania · 
~o!czyńsldcgo do wyjazdu do 
_odzi. I tu, w kom.inog'fodzie 
.1imo łatwego r.vyc:ęs.:wa 

m'.a!c, olbrzym:•ż poruszenie nie A tymczasem już na począt­
tylko Polsce ale i w Tr7Jeciej ku ma;ącego się rczp,o•cząć w 
Rzeszy. dniu 2 lutego óhoz:e poczynają 

Nfomcy zdają sobie dosk-oo_ia- się cl~iać rzeczy niepolm;ące. I 
le sprawę, że dt;ty~l:czasowa tch tak krążą po.gł.o0srr<l i koin'.uzji rę 
cupl'cnucja w b::!tsie europej- ki Czo-r~ka, wiele się słys.zy o --
9kim zo:stnła mocno podważona n'.12wylecron~j pięści Kclczyń­
dzi~ki csta:.O.!m lVJD~hC:&t bt:ksc skieg·o, nie=:byt różowo przed­
l'ÓW z białym oxłem i tyiko b:::z stawLa s:ę Sl)rawa od lat już cho 
po3;::ln:e ztforzenle r·o·zwfała rej ręki Chmielewskiego... A 
problem: kto je.st najlep~zy w więc w drużynie dokonano jak 
curo?ie: .Polska czy N:emcy? 

Słówko jeszcze o Ko1c:zy1~ 
skiln. O: óż riasz wspa.nfały „we 
ter" już po IDl?CZU z tw.a;rdy: 
j'.h.l.r skała · Włochem PH:to'fi:m 
k~órego zresz~ą poilmnał w im­
ponującym stylu, skarżył się n;;: pł'zez techniCZ!lly no&.a.ut, l{ol· 

_;zyilski odczuł silnie:sze bó!e. 
:?o.n k.api(an był .zadow-0fo.ny, bo 
„jq~o" zawodnik 'wygll"ał, ale 
:zy oip!ini.a. jest zad,owo!o.n.a, w 
'o chyba sam pain kapitan wąt• 
pi. Tak to bywa z.a.zwyczaj, gdy 
p'ewne posunięcia są c.zylhi.·ome 
zbyt„. szybko... · 

Os~1tn:e wyniki bokserów nb 
niiec!dch n:e !łsftaniją bynaj­
IIGiej n:i imp::inu:ącą formę na­
szych najbliższych prZl~c:wni­
ków. Nie wolno jednak ulec 
zbybiemu Cl>1yiµ::mawL Do ha 
ta!H z Pofo!~ą Niemcy szyJtuią 
~;ę n'.ezwykle starznnie i bądź 
my pewni, że c!o meczu staną w 
skla!iz:c ·n.a,;silnie :szym, ·ale odp-0 
w;adnio n:isiaw!eni p;iych:.Czn:e 
i n:cmniej przygo~owani kondy 
cyjn!e. W każd~.j wadze o~być 
ma si~ s·p~c;alna elitn:nacja i l<>aż 
dy repr~zentan\ gdy włoż,y dre 
~y p:uistwowe będz!-e gotów a~ 
walki ł:czwzględne1, do w:i.llu 
zacbkłe:. do walki o„ pietwszeń , •. „ ~ 

stwo. 

W."llllll-lllt: 

GftYPA.PRZEZllBIEN•E 
Bu LE Gl!.DWY. ZEIDWi t.p. 

!Jil>AIĄC Oll'YG•NAUC'll:• "1105 ... ,,.. .... „L„~-
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!DY.i SA JU NAŚLAOQnNIC!WA. 

~f: łłAOSlKt „MIOJt!NO•Nl~IN•t!Y!!!!Dllll 
• SĄ · TYł..ł< ,0 .1 .IEDNE 
....z~wS: H .t u Y>;l;i oocl t.M Ji(.OG UTJl'.t. 

fllou.,.Mr&aeeO·N!s;vosnl• Io\ tli f, W~ 

PAMIETAJ ~ IOlAM WZB06ACA~ Wracamy do reprezenfa.cP. 
Przypuśćmy jednak. że nasi 
chłopcy będą wszyscy g<>.:owi 
do ciężkiej walki z Niemcami. 
Jak należy zestawić drużynę 1 

Slrll•k za•••odolll ·h •itk=rzr Bez zająknienfa powtarzamy ' - - " . . u ' . c~':ł:~~: ::~i::~ie~~~~:i! 
i czyński, Chmielewski, Szymu• 

W przededo U meczu m?ędzypańSlWOWCgO ra, Piłat. 
Jak wiadomo pił.karze zawo kiem Zawodowym Piłkarzy. 

dowi we Francji utworzyli wła I W sobotę, tj . . w przzddzień 
sny zwlązeik źawodowy, który mecro międzypaństw. Francja 
zażądał od Francuskiego Zwią - Belgia, Francuski Związek 
zku Piłkarskiego podwyższ~ia Piłkarski nawiązał jed:naik per 
pensji, grożąc w przeciwnym traik~cje ze Związkiem Piłka.­
wypadku strajkiem g:meralnym rzy i· pr,zyrzekł uwz!!lędnić wię1t 
piłkarzy od dnia 30 stycznia, szo·ść postulatów finansowych 
tj. w dniu międzypaństwo·wego zawodowych piłka:rzy. 

proklamowany już na dzień 30 Zacznij~y od v:agi cię~kiej. 
bm. strajk, zastrzegając wyraź Gdyby P1lłat zd~zy.ł ~ylecy6 
nie, źe pertraktacje ze Związ- swą. rękę! oc.zywi~me me ?ro­
kiem mogą dotyczyć jedynie by za.dne1. dys!tus11. Garzq 1e~­
spraw finansowych i technicz- ?ak, ze me. w~erzymy, by pohc 

h · k · 1 1an katow1ck1 zdołał na czas 
nyc , natomiast wesha wo no k ć b"' 1 c·z· 
Ś • • • • 'łkar I wy wrowa r-0z i.ą rę.rę. o 
ci z~zeszema. się pi zy w wiedy? Należy znów sięgnąć 

meczu Francja - l3elgia. Fran Związ·ek Piłkarzy 
cu~ki Związek Piłkarski począt 
kawo odmówił prowadzeni.a ja 

o~dz1eI:iv związek ~wodmvy po DGrobę, albo po Chomę. O 
n

1
i,e i:r;oze być p·rzedm1oteąi dy- po:z;yc,ię w teJ' k.ate~orii nie bę· 

odwołał sirus11 5 

·~ · dz:iemy się spiierać. Może · jed· 

llliD'~-=---------------------„ na.kwarto było by spróbować 

i1ask-Brandeb1ugia 2:2 :~:~-=~~! :i~zck~ 
Burdm s•"zeil" strze'•em w wadze ko-gudej ma wys~ą-

kicbkolwiek rokowań ze Związ 
89ee9eeeeeeeeeeeeeeeeeM• 

! Rudtr Budge nv1cieia u Ali c nuirm t„ rić... Kozfoł·ek! Już zawczasu 
ADELAIDE. Mistrzostwo te W soł:otę późnym wieczo~'m rQZe· Obie bramki dla Polaków z.dobył słyszę tys•iącz.ne protesty! Nie 

nisowe Australii zdobył amery g";;ny został w Berlinie m!ęc.izynarodo Burd.a w c!rugicj fazie grv. Pod koniec chce się poprostu wierzyć, a.by· 
ki,.nin Budge, bijąc w finale nie wy m:.cz hokej~wy pmiięd;:y repre- tercii Burda zosfd kontuz}owi:ny i o- pomysły z Koziołkiem mc.gły 

zentacją śląska i Bn:"'1!:denhurgią, z.a- puścił boisko, ale w ostatniej tercji 
si;>odziewanie łatwo przemęczo końcrony wynikian r~m 2:2 ł wrócił Jl.11. lodowisko. się zrod:ziq w zdr.owych gło· 
ne~o Bromwicha 6:4, 6:2, 6:1. (O:O, 2:11 1:0). . wach. I dla.tego n~e wierzę plot 

W grze pojedyńczej pań mi- k<:tm i jes'.em przekonany. ze 

strrostw(!) zdobyła Amerykamka W·11~n·1=-12 form. a R"thal.-!3 Koziołek startować nie l:-ędz:e. 
Bendy. bijąc w finale Steven- ł U li U U llUlt.U .Mamy bowiem w tej wadze re· 

6 3 6 2 prezentanta tak klasyczne~o, 

sa;, ~r~e :p~dwójnei panów do na meczu Makabi-Gwiazda ~1:5 tak murowanego, tak bęuąc-=~0 
fl·nału za.kwal1'f1'·kO"'ała s1'ę para · JV za Wszelką dyskusją, że CO - „ . W Wuszawie odbył się w &m>otę. Ru.ndstein walczył bardzo dobrze w d k d · 1 ł, M • 
memiecka Cramm - Henkel m~cz hdiserski pom~ędzy l\bka!ri ! w p!~ych dwóch rundach, nato- ptaw y sz 0 ' a wie u Ls 0 "!· J• 

110,,,J.Bi!CZ SZlrm·1 _.:f(Zi1 ' t ' d st.ra Glvfaz.dą. Zwyciężyła 1\fa.kabi w sto- mili&t w tnecief ru.ndzie zazw:czyła wię o Sobkowiaku. egdym ,„ 
: po zwycięs wie na parą au · •- · -•L ł R d c1ą1 kto'ra musi· wystarc.zyc' i'est 

I k C f d u G th sun ... „ 11:5. się ogrcmna przewz~a Rvwio' ca. UD 
1 ijs ą raw 01' - i•1.ac ·ra Najciekawszym pmiktem progr1<mu stein zn~ał s!ę nawet na deskach i jego piękne, bezapelacyjne zwy w Warszawie 6:1, 6:3, 4:6, 7:5. była w:tlka w wadze muszej pom!ęGzy z trudem wytn:ymtl do końca spct- cięstwo nad Sergo, mhtn:elll 

.,. z S W grze mieszanej do finału Rotholt:em i Jłtmdsteinem. Zwyciężył. kania. Swego rod~aju s~nsacją była Europy i OliJ.piady. Sobkowiak 
1rójmooi: szętmierozy A. • • - ,d.q ,szły dwie pary australijskie: RoU1olc zdecydowauie na punkty. porażka .Jekubowicza z Goldbergiem. 

Waf~:.:i.nka - P. K. s .. o mi'5'tno walczyć musi i to wyłącznie w: 
1lwo okręgu wa.;-siµwsilclego •oń- \V/y.nne - Long i WHsen - se n s a' 1· e· ·,, s ·1 a I ka· r z''' wadze koguciej. . czyi się zd.ecydowany'm zwycięst'\\'.em Bramwich. 
A. Z. S. Akademky niespodai1ew'3Jilde Gdyby plotki miały się spI aw 
wy~a1i wys•ok-0 14:2 z Wairsz..awian· (zes·I przsgRl"fliJI . . . • . dzić wynikafo·hy, że Sob~cwia~ :h nPK1spi~e~ ni:~~~j wys~o polko ~ •• w !-. RewelaCJil J!SI Wll!DSkl AZS ma w~lczyć w wad:z~ mu~ze1, 

Dcugi-e mii!:!sce zajęła Wa;szawi!Ml PRAGA. Roz.egrany: w Pra.cLze cze a Kozwł~k w kogucieJ. Powiedz 
ka, k. t-<-ra """"rała z Polky·i:111..-. Kilu s.ki.?i wchec • 8.000 widzów meoz h<?· R~eiaicia.. ~giego dnia .• ~S!tmloslw I ka.ob ~Yi·nych pak~ła. kolej my sohie, że takie zestawienie 

" „,i; ,.,.. kcnlwy pom1ędzv drużyiną kMl·:t<dyJ- Polsk1 w s13'tkow~ męskieJ, rc,z.~ry· illo Cra.oovttę 2:0 1 lubelską U!llJlę 2:0. I n • • · t b . . 
hem Spor~c ... vym 13~ : 2%. sk~ Sudibury Wolves a ITC p ,raha wa.nycih w ŁocLzi, był.a ctruży.na wi- PWJOst.ał·e mec.u dały ooslęp-u.ją.ce I araza nas mepo· rze ... rue n~ 1;1· 

ul' ~Nyc1ęroó\kV' ~Dó~ii!~ Mi .miikstti:z wy-grali bnadyjm:yoy IZ trudem 1:0. I leńsJci•eg-0 A. z. S., która w roz:giryw I ~iki: ' tratę cennych punktow w!asn1ę 
po ~:a 1nw.oc i 1 a1w10WS>h"'1, · o~ · t h d h któ h · · 
ry nie pr,zegnł aai jed·n~1{o $1pabke.· Polonia War.s:zawa - KPW Pomo w. yc W~eac: ~ ryc Z&':' 
~ Warszaw~Mt!ta z~wdcd1ła. Z·arów-· • • . • r:llacin 2:~, AZS - .Lwów - ~PW nµerzamy oprzec fund&ment 
!IO Segda j,a.k i Fcydir}rdi WYkarzia.Li Idąc BAL panuętaf, Iż po'!odzeme DlłłOl płynny, 111eza- POTU Pomcir.zamn 2:0, AZS Lwów _, So- naszego zwycięstwa nad Niem'!' 
łpadek farmy. . na w tańcu zapewma wodny środek od kół Bf.a,łys~ 2:1, AZS Wanm.wa- cami. I dlatego precz od· . 

P.og·oń Bnzesc 2:0. , llń • drew 

Wśród huku bomb i granató 
Pierwsze cliwia mecwe w grupi.e ft- rzucimy ~vski~e. .e mez. • ed I>?"' 

niafowej pr.zynd,oiiły ł-ów.nJeż sen.sac ;ę mys y 1 erujeJl!y się Je ywe 
w postaci poratlci wa.rs-zawshle11.o dobrem polskiego boksu.. 
AZS z wJ•l'eń~im AZS 1:2 (7:15, 7:f1, W innych wadach po~~e są 
8:15}. Mecz stal na bud.ro wyrohlm .s 1 -! , . 
p<W.qmie. Wars.zawsiki AZS był lep~ obsadzone przez zawodmkow 
szy techin:i.=tle, nafom!a~t lW1!>Illi<l!lllie do których mamy pełne zaufa­
górO'Wlal~ w lwi a-t.aku. w. drugi.in nie. I powi,edizmy szczerze: tyl~ ro1egrana mistrzostwa p]~<1r1kie Hiszpanii 

Mimo trwalącej wojny domo 
wej Hiezpań$Jd Zw:ązek Piłkar 
ski z s5edzLbą w M~ryde prze 
prowadził na terena.ch za:jętycb 
prrz~ wo,fska rząd·owe roa:,!!ry\vki 
pHkarsi.\ie o mistTzos1wo H1sz­
panii. 

brzymie zainteresowainie i na I od Hcz.ne.g<> uczęszczania na me społ bk:aAm1zus wLu~9.WE:~2~1 P<J.1!.9~1'15·a J>015~1° ko w zestawieniu, któl'a poóa· 
. • b b ,,..k 1 . W b. . ·1,l n a; a wow . t • ' • , i· „ • • • 

mektóry.ch meczach licz a pu cze Plll ars ne. y it:n1i p'l'~ rn7 15:5). ismy powyzei mamy prawo h· 
liczności dochodził•a do kilku- rze hiszpańscy przebywia;ący na w spo<lka.niiu 0 d .Is.ze . Jsca K czyć, że ósemka Poł~ki rozg'f<>­
d.ziesięciu tysiięcy. Nawet czę- froncie otnymali z reguły zwal 1 P . w. z Katowic w~~nał 1!H?lubeLs.k~ mi zespół niem~ecki. ' 
s~ ·e bombardowa;nfo miast kata nienie na ważniejsze mecze. W 

1 

~n!ą 2:0. P. ogoń z Bnześcia ~~ycię- Jest to - Id.o wie - cizy nie 
l•ońskfoh przez lo•'.nic~wo po:w-

1
1 fY'ch dnia.eh rozgryvrki zos.' 11ły :y1':1 KP~ :~~ań 

2:1_; C~a~v1w. 00 o,s ~.at,nia cikazja przed uc :eczką 

Watrzo.t.~ 

i.-'· • _ _,_, J, '.1-ó 1 , M' t ,, d .o :l Z'\·'Y<C .• <'-'·'"'° U""1 ~·0'.CO ' el"1 z • ki, h do 
s-n.c.ze me uu.li4rasrzy.i..o :WlU1< w l 7.".:. --c...,~zryne . lS r:zo•Si,..WO z 0- 1 r::··,~~-:-1,u ?·O. wi7<'z~d~ F KS z me .oryc . asów . _ sze'.regóV( 

~ ~„ byla Barcelona. ł Lodi1li. DD1roniad: Ucie lubelska. 2:Q. .zaM'®orw:x.v 
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I Tania spojrzała na niego przerażonym .w_zro­
ldem. Nie mogła wymówić ani słowa. ~łos JeJ ut­
kwił w gardle. Pytała tylko oczyi;na, ~o się stało. 

Ujął jej rękę i półgłosem po~1edz1ał: . 
- Nie powinnaś niepokoić się. Po prostu re~­

rowy, któremu płacę co miesiąc łapówkę, opowie· 
dział mi, że według jego wiadomości ochrana intere-
suje się moją osobą... . . 

N\e chciał mi wiele opowiadać. · ~~aje s1.ę, ze 
sam drży o siebie, a jednak powiedział mt 1asn~ 1 p~o­
sto, że jego zdaniem powinniśmy czym prę~eJ W'YJ~­
chać stąd. Rzecz jasna, nie jest to dła mnie mozh-

Daktór Borowslki za.mdi?Szkał z T~ w W.iln.ie: Tao«t stu ruszyć się z miejsca. Oto urządził się wreszcie, we. Jak mogę wszystko od razu lik'Y'idow~ć.1. Mam 
pokochała go i była s.zx:.zęśLiwa. Borowsiki przekupił irewiir<>We- był szczęśliwy z ko:-haną i kochającą kobietą! ; wielu pacjentów - jutro ma!ll op:racię.1 J?z1SlaJ mam 
go <i. otrzymał f:a.ł-sizywe świadeot'WI(), te pm:Y'był do Wilna z Teraz musi znów uciekać czym prędzej, w p.rze- konsylium, zresztą nie obawiam się o s:eh1e,, ale z to-;!=~~~d~~:a u~~m~ tei z~:;~s.!e~; ciwnym razie kobieta, którą ta.k kocha, wpadnie w bą jest gorzej. Sądzę, że powinnaś wyJechac nat~ch-
tera.z„. ręce policji. A co najg0>rsza, dostanie się w ręce miast do tej mojej znajomej w Mrozach. Prz~d kil~u 

D01któr BMowski spojuał zdumionym wzrokiem. swego ojca-kata! I laty ukrywali się u niej rewolucjoniści, tam c1 będzie 
- Co się stało? - zapytał niespokojnie. Postanowił wreS'roie pomówić z Tanią. Borowski dohrze, będziesz tam pewien czas, a po tym zobaczy-
- Panie doktorze, mam pana za porządnego mógł przypusz.czać, że to wszystko jest wymysłem my, co m=.my uczynić. • • 

człowieka, zresztą dał mi pan zarobić„. Dowiedzia· rewirowego, po to, by znów o.trzymać łapówkę, gdyiby I _ Musimy się zno":'ll rozst~ć? . ac~, Jakie . to 
łem się, że w ochranie mówią <> panu. Zauważyłem, nie wizyta w zeszłym tygodniu nieznajomego, która 

1 
straszne _odrzekła Tama - Am dnia me mog~ zyć 

że moi przelo•żeni zmienili również i do mnie stosu- napełniła go również niepoikojem. bez ciebie! Nie, wolę pozostać nadal tu, w W1ln1e. 
nC'k„. Pan lmmisarz zawołał mnie i ni z tego, ni z Doktór Borowski wszedł do pokoj'u Tacii leżała l Wynajmę sobie gdzieś miesz~anie, i poz.ostanę tam 
owego oświa.d.czył mi, że nie wypełniam moich oho· ona jeszcze w łóżku i czytała gazety. nie zameldowana. A ty będziesz do mnie przycho-
wiązków„. Jakaś tajemnicza historia kiryje się przede - Wiesz, co się dzieje? - zapytała go. - Czy· 

1 
dził... Widzisz, sam mnie uspakajałeś, że to .jakaś 

mną i nie mogę ddjść u nich prawdy... tałęś dzfaiaj gazety? · psychoza mnie napadła. Jestei;n przekonana, ze te!1 
Rewirowy był przygnębiony, jak widać obawiał - Nie, nie wiem. Byłem zajęty ..• Jakież są no-

1 

nieznajomy, który pytał 0 panią ~o:o~ską, to szp1-
się, czy nie dowiedzą się o jego sprawkach łapówko- winy? cel. Chcieli mnie zobaczyć. ~hcieh s1.ę pr~ekonać, 
wych. Przecież on to wydawał najlepsze świadectwa - Zabito premiera Stołypina. czy to jest ta sama, która uciekła: N1.e .w1~, ?ZY 
do!r~::irowi, pisał o nim, że to najpewniejszy cżło-

1
. - Kiedy się to stało? wśród twoich pacjentów nie było rowmez szp1.clow. 

wieik„ ' - Czytaj! - podała mu gazet~. Była tak prze: Ale wobec tego, że nie przychodzę ani d.o gabmetu, 
Nagle zainteresowała się nim ochra.na. jęta tą wiadomością, że nie zauważyła .zmienioneJ ani do poczekalni, nie mo-gli przekonać. s~ę. Dlatego 
Doktór BoTowski wypytywał się rewirowego, a-le miny doktora. przyszli bezpośrednio do pa?1 ~orowsk1eJ. • 

ten nie odpowiadał od razu, jak gdyby oibawiał sięl I Ujął gazetę do ręki ~ spostrzeg~ tytuł! . Doktór Borowski zgodził się na propozyc1ę Ta-
mówić. Powiedział tylko: - Zamach na premiera Stołypi;ia... . ni. Wynajmie gdzieś mieszkanie na przedmieści~, 

- Panie doktorze, wiem, że z pana jest porzą- Pod tytułem przeczytał następu1ącą wia~~ość: będą się często spotykać i być może spr:-wa .utkn.ie 
dny cz!ow1ek ... Nie mam do pana. i:ic· Zacho~ał się „Wc1:oiraj ~dczas ~alowego przeds~wierua w na niczym. Strach ma wielkie oczy. Byc moze, me 
pan wobec 1!\."lie bardzo przyzwo1Cle„ .• Radz~ Jednak operze ki1owsldeJ! na !rforym .był ~hecny ~ego cesar· będzie żadnego napadu, ani rewizji, a potem za­
panu wyjechać stąd i to czym pr~dzeJ... Niech ~~ ska ~ość, car ~ilmłaJ II, .rueJaki Dym.itr Be>g'f'<>W mieszka z nim razem. 
się wymknie pokryjomu, bo cze.ka.Ją pana ~zy~osc1. strz':hł. do pr~~a Stołyp1:0a. Spr~wca ;amac~u . Zresztą postanowił, że mus.zą wyjechać za gra-

Rew1rowy wyszedł kuc·hennymi drzwiami; bał rzucił się do wyJśCia, ade tu za.trzymali go o.f1cerow1e. nicę. Tu trudno naprawdę żyć w ciągłym strachu 
się pójść frontem. Kt?ś może za nim śledzić. . P·r~~i~, jest ciężko ranny, stan jego jest bez.na- przed policją. Urządzą się za ~ranicat i nie ~ę~ą tam 

Doktór Borowslt1 był teraz mocno zakłopotany. dzie1ny · • obawiać się, że kiedyś wpadnie w rę:=e pohcJl. T. e-Rewirowy przybył z samego rana. Tania wypoczy· - A co ty na to? - zapytał~ Tama. b d 1 
·mała 1· es~ze w łóżku i nie znała przebiegu tej - Powiadam, że to jeszcze rue wszystko .•. Trze raz, po zamachu na Stołypina ę ą na pewno wie -.„ roz- k d ba 1 · ł T kie represje, aresztowania i obławy. Tak czy owak mowy. . • • . ba hydTze .nie ty~ko rę ę 0 r:i. ć, a e 1• ~ owę. r~e- nie ma sensu pozostać dłużej w kraju. Jakże opowiedzieć o wszystkim Ta.ru: doktor I ba wszcząc zbro1ne ~owst.ame, wypę~1c. napastnika - A więc dzisia1' muszę stąd wyjśćf - drżał wiedział, że może to na niej wywrzeć straszne wra• z kraju, oto co rozunuem, oto co przyn1es1e nam wy· 
żenie, ale musiał jej przecież powiedzieć, to należy , zwalenie! . . • • . · k . głos Ta~~k, po co mamy się we dwoje niepokoić?· oczekiwać wizyty agentów ochrany. I - Co s1ę stało? Czemu Jeseteś taki mespo OJ· 

1 Afe któż mógł go wsypać? Borowski stał przed ny? - poznałapo jego ~łosfo, że coś się stało. - Są- Ubierz się, pojedziemy dorożką na Antokoi. tam 
zagadką. „Smarował" wszystkich na prawo i lewo, dziłam, że ta wiadomość ciebie uraduje, a tu jesteś mam znajomych, urządzę cię.„ 
miał oficjalny dokument, że przybył z Moskwy, że taki niespokojny. . Tania zaczęła ubierać się. :Ooktór Borowski 
tam praktykował dłuższy' czas, a tu nagle dowie- Odkaszlnął i powiedział: wszedł do gabinetu, włożył biały fartuch. Nagle roz-
działa się o nim ochrana. ł - Chcę ci powiedzieć, że musimy opuścić WiJ- legł się u· d:zwi fron~owyćh gło~ny dzwonek, po któ-

Po wyjściu rewirowego zamyślił się d·októr Bo- . ·no. Ja może zostanę kilka dni, a ty musisz jeszcze rym nastąpiło pukanie do drz'\-1{1.
1 

• • 
rowski, nie wiedząc, co ma uczynić. Nie mógł po pro ' dzisiaj wyjechać. Obawiam się o ciebie bardzo. l Da szy ciąg nastąpi. 

Człowiek którr spadł z nieba 
Mały oddział żołnierzy przy- nego. Dopiero następnego dnia 

był o północy do Agedabii. Po- znaleźliśmy go zagrzebanego w 
rocznik Ruiz zeskoczył z konia piasku pod jakimś złomem skal 
zd:ął burnus; zapalił papierosa nym. Jeszcze dawał znaki ty­
i po!ecił swym ludziom r·ozwią- cia, zaopiekowałem s1ę więc 
.zać nieznajomego. Mężczyzna nim i po dwuch dniach otworzył 
ten zna;do;wał s•ię w stanie god on oczy. Ale wów~a.s zaczął 
nym politowania, nawpół wygłt szaleć i musiałem go związać. 
dz·ooy, w podartym odzieniu wy Pokazałem mu papierośnicę, są 
wierał wrażenie człowieh1., któ dząc, że w ten sposób wydobę­
ry z trudem wydobył się z mo- dę coś z niego. Nie poz·nał j-~j 
rza płomieni. Od pięciu dni nie jednak i nie wymówił ani sło­
zna;omy nie wymówił ani sło- wa. Pokazał tylko palcem na 
wa. Przez pięć dni porucznik niebo. Jesrt rzeczą niemożliwą 
woził tego czło:wielca przez pu- żyć z sizaleńcem na pustyni w 
stynię. · jednym namiocie. Postanowiłem 

Po zdaniu raportu władzom więc tu go spTowadzić. Ale te­
prz:?foż.onym porucznik . prze- raz muszę już wracać do resz· 
wiózł nieznajomego do szpitala ty mej kompanii. Ludzie c.zeka-
w Ageda.bii. ją na mnie. 

- Postąpił pan niezwykle - Jeśli pan zinów przyjedzie 
szlache-tnie, panie poruczniku- do miasta. panie poruczniku, 
rzekł lekarz. Pięć dn\ jechać niech pan na.s odwiedzi. - Le­
przez pustynię na wielbłądzie karz pożegnawszy oficera, obu­
obarczonym takim ciężarem, to dził pielęgniarkę i oświadczył: 
nie bylejaki wyczyni Gdzie pan -Siostro Anno-niech pani 
znalazł tego jegomościa 1 mi wybaczy, że budzę ją ze 

Porucznik Ruiz wyciągnął z SIIlU, afo jest to bardzo poważny 
kieszeni złotą papierośnicę i wypadek i nie mo·gę polegać na 
rzekł: służbie - leka.rz opowiedział 

- Temu zawdzięcza on swe jej szczegóLną historię o męż­
ocalenie. Gdy na pustyni nat- czyźnie, który spadł z nieba i 
knęliśmy się na trąbę powietrz udał się z nią do chru"ego. 
ną, szybko rozstawiliśmy namio Gdy siostra Anna ujirzała go, 
ty i czekaliśmy aż minie burza. zadrżała. Był on bardzo podob­
Gdy następnie szyk-0waliśmy się ny do tego męż.czyzny, który po 
do dalszego marszu, jeden z mo rzucił ją bez środków do życia, 
ich ludzi wręczył mi tę p.apie- przez k'órego cierpiała nędzę 
rośnicę. Gdy sza!e!e trąba po- i obecnie cięż!ro pracowała na 
wb'rzna i zna:du;e się te~o ro- skra!u pus~yni, a k 4órego do­
dza:u przedmiot, to wymowny tychcza.s nie ·mo·J!ła z.a?'om.nieć. 
znak, że ktoś zabłądził. Padzie- Anna przysunęła krzesło do wez 
Iiłem moi•ch ludz1 na cztery g.ru gło·wia nicznaojmelf.o i zaczęła 
PY. i za@ji$m_y szukać ~inio nad nim ~uwaó 

Od tej chwili An.na pośwręd- spngnio<ny i ty uśmierzyłaś mo '----------::::===t 
ła się całkowicie dla chorego, je pTagnienie. Dziękuję ci, Ste­
nie oszczędzając się zupełlilie. f.a.nfo. a więc nie za.pomniałaś 
W 'dzień i w nocy czuwała u je mnie - następnie znów •·.pad· 
go łoża, karmiła go łyżeczką, w sen, nie wypuszczając ręk' 
}ak małe dziecko, robiła mu siostry Anny. 
okłady i wlewała mu do ust le- Siedziała obok niego w mil­
karstwa, które miały zwalczyć czeni.u, bojąc się poruS1Zyć, aby 
!ego wysoką gorączkę. Ale go- go nie obudzić. 
rączka uparcie się trzymała go. Siostra Anna podwoiła jesz-

i, 
P~VN P CIWREUMATVCZNY 
DO KĄPIELI „OSMOG&N" 
. KOJA TE B~LE 

Po dwuch tygodnia-eh porucz ::z.e swoją opiekę. Bez przerwy 
ni:k Rufa znów przybył ze swym zmieniała mu w<M"ek z lodem, 
oddziałem do AgedabH i o.dwie wystarała się dla niego o wen­
dził szpital. Zapytał on lekarza, Łylafoir. Czuwała nad nim nie­
czy nie lepiej by było przenieść s'.rudzenie, zwracając baczną 
nieznajomq~o do S1Zpita1a woj- uwagę na każdy jego rucli, na 
skowego. Znajduje się bowiem każde jego słowo. Gdy mówił 
:w pasie pogranicznym, gdzie w m.aligillie, dawał.a mu odpo­
roi się od szpiegów i gdzie za- wiedzi, staw1ała pytan1a i w 
chowa-nie ostrożności jest wska końcu wszystk•iego dowiedzia­
zane. Być może, że nieznajomy ła się o nim: Był to Fred 
również jest szpiegiem. Lekarz Ashiam król bawełny, liczył 
orzekł jednak, że przewiezienie trzydzieści lat, mieszkał w Ale 
chorego w jego obeonym sta- ksandrii, w Egipcie, i rzeczy­
nie, równałoby się jego śmierci :wiście spadł z nieba. S'.ał się 
a po wtóre obecnie jest o·n nie- pilotem, aby zapomnieć o bo- weselnych, ponieważ w dzień 
szkodliwy, ponieważ jeszcze lesnym rozczarowaniu. Podczas swego ślubu obrzymał list od 
ciąl!le silnie gorączkuje. jednego z lotu nastąpił defekt na.rzec.zonej, że go porzuca; o-

Tej samej nocy gorące ręce w motorze i musiał lądo·wać. powiedział jej o plęknym ogro­
chorego po raz pierwszy poszu Podczas lądowania aparat sta- dzie o.fa.cza)ącym willę i dodał: 
k..~ły rąik pielęgniarki. Chłodne, nął w płom~eniach i tylko cu- - Nie chciałem nigdy już te-
spoko·j.ne, miękikie palce uspo- dem zdołał ujść cało. go widzieć. Ale teraz chętnie-
koiły go. Podniósł je do twa- Chory cią~le jeszcze nie od- bym tam wrócił. Czy chce pa­
rzy i położył na policzku. Sio- zyski wiał świadomości i leżałl • ni mi towarzyszyć. Anno? 
strę Annę ogarnęło uczucie nie w wysokiej gorączce. Anna nie Zanii.m Anna zdołała odp-owie 
wysłowionej czułości i szepnę- opuszczała go ani na chwilę, dzieć, doszedł do nich porucz­
ła: mimo że była już u kresu sił nik Ann!z i chciał WTęczyć 

- Nie bój się jestem przy to i właśnie tego dnia gdy zmęcze Ash:amO!Wi jego ztotą papi-eiro-
bie i po.zosfanę przy tobie. n.ie dało się jej po raz pierwszy śni<:ę. 

Oczy nie.znajomego pokryły dotkli~ie we znaki, ":' stanie - Proszę, niech pa.n ją za-
się wiligocią, jego ręce zacisnęły zdrowta chorego nastąpiła zna- trzyma na pamiątkę. zawdzię­
się silniej wokół dłoni siostry czna poprawa. Od tego dnfa czam panu bowiem hM"dzo w:e 
Anny. F:~~ As·hiam ozuł. się co~az Ie- le - rzekł Ashiam, rzucając 

- Dziękuję ci, Słef.anio. A pieJ .. '?Ql?'ącztka zn1vkłia, wra>Cafa wymowne spa.'.rze:n'.e na Annę 
więc wróclłaś? - Po raz pierw ~am1ęc. Ti.•rarz Anny pokry!a · się ru· 
szy pTZemówił ledw:e dosłysz.al I oewnego !a.sne1to słoneczne- ::n.'.eńc~m. 
nym szep~em - Mybflil nie g.o drua po raz pierwszy wy- - Daird.zo hę.clę s~ę cies.zyła , 
znalazł twych rąk, byłbym z!!u- szedł w towarzy<Stwie Anny na gdy pan nas odwiedzi - rze.kła 
h!o?Y· Słońce i piasek t.al~ ~śłe- ~~acer d?. og~o.du. Opowiadnł serdecZlllie, da!ąc tym samym 
pi.aJą. Szedłem przez ogwn, idąc JeJ ? Wl'O•JeJ w1llt n.ad Ni.Iem, kt6 o<lpo!\V'ie<lź na nont'2ed.ie. .tnrita­
za śladem twoich rąk. Byłem ra iest przyigotowrn do ~ów Die A·shiiama 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYt<JcY BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasach przedwojennych. 
N1 Kaukazie grasował ze swoją handl\ herszt zbójecki 

ie!im·Chan. Ale Selim-Cha:i nie był Z'\vykłym zbójem .•. 
Był to bohater narodo'vy Czeczeń.:ów (Czeczeńcy - lo 

aaep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier­
iych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa-
1y późni~j okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz-
1aAców gór. 

Pułkownik Maksimow mijał nas właśnie, witając 
szerokim uśmiechem mego Kibirowa. Ale ten ZolSa· 
lutował tylko jeszcze raz i nie zatrzymując się wca· 
le, rzccił mu v'r przejściu: 

„Obowiązki, przyjacielu.„ Jutro, u Aksakowych 
pogawędzimy„." 

- Odetchnąłem lżej, - ciągnie "Ali". - Szczę:­
ściem, tamten nie zdążył mi się nawet przyjrzeć, bo 

„Ali" ciągnie dalej swoje opowiadanie: 
- „Ale teraz", - mówię do teg-0 Kibirowa, -

"teraz już on się nam nie wymknie, ten zbój. Muszę 
panu powiedzieć, Fiedorze Aleksiejewiczu, że wła· 
dze petersburskie pokładają wielkie nadzieje na nas 
obu ... " 

- Powiadam Ci, Chanie, temu Kibirowowi aż 
oczy rozbłysły z radości. 

Sdim·Chan stał się postrachem całeifo Kaukazu. Żade:i 
~Qacz nie był pewny swego mienia ..• 

. Z wyczynów Selim-Chana głośne było, - między inny­
ni. - porwanie jedynaczki bo~afago magnata na!towego, 
)!~ińskiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z W ar-

· wprawdzie wyglądałem, jak oficer.„ O, nie poznał· 
byś mnie, Chanie ... - wtrącił AlL · 

„Ach, kolego.'', - powiada on do mnie, - „nie 
ominie nas chyba awansik ... A wtedy - u.żywaj ŻY' 
cia, bracie, pókiś młody!..." m1y). , 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
doienia okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z dornu 
·odziców i wróciła do Sdim-Chana. Pokochała go bowiem 
IJ!\CO i została jego żoną. 
' Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńc:i na jej poszukiwanie. Ale gdy 
, ,nszcie odnalazł, .Marta nie chciała nawet słyszeć o po­
mcie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. 

O S2lim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj­
s!owych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se· 
'n·Chancm liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych aJ!en 
t6Y, ale wszystko nadaremnie. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszełką ce• 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskolvym, nie chc!ał jednak w iaden sposób wy­
jlbi~ na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
~fo wolę. 

Tym::zase!Ti Kibirow, przebrawszy się za Czeczetica, 
~ ,ię do bandy Selim-Chana i pozyskał sohte jego zau· 
Unie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Sellin­
Chalia przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, ŻE! niejaki 
oficer Kibirow stara s~ę dostać w zdradzieckim celu do ban­
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj­
l:~ej ~lSZ sobie z tym radę„. '.f rzeba „uprzątnąć" z drogi 
!efo Kibirowa..'" 

Kibircw musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Grotnego. Tam kazał Chadtiernu, żeby mu przyniósł skąd 
ndur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
,roboty", potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione­
tJ munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy­
hał 11a ż7cie Selim-Chana .•• " 

A Kibirow, rzekomy „Ali", powędrc;wał z powrotem do· 
Se!im-Chlna w fowarzystwie Czeczeńca Szamila. 

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle. z daleka 
dostrzegli patrol żołniers~d. 

Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni­
mi przeszedł patrol żołnierzy. 

Nad iranem Ki.b1row przyibył d.o Selim-Chania, który go 
OCZl!dwał nieoierpllwie we ws.i Ardaut, w chacie Abdula. 

,.Ali. Ali, n•aceszcie wróciłeś!" - mw<>lał na je~ widok 
Selim-Chan, ca.lując go serdecznie. 

Przyhyws.zy do Selim-Chana, Kibi~ow .zaczął mu opowia­
~1ć o tym, w jak.i i;posób zamO'l"dowal „Kiibir-owa". Opowie­
dt.al, te udał się do hote'.ott, w którym mi~ł K1bi;row, wło­
fywszy nl siebie pmed tym mun.du.r rosY'i-sldeg<> of.icera. 

„Jego wysokość Ki.birow czeka na pana", - omw.jmił mi 
lokaj, ktfuy mnie Z<amcldował, - opowia.d•a „Alf'. 

„Oficerowi Kibirowowi powiedziałem", - opowiada dal~j 
Ali Selim-Chanowi, - „że z polecenia władz petersburskich 
i generał-gubernatora mam f!o skomunikować z jednym Ali'm, 
z:ulanym Selim-Chana, który wyda nam tego zbója„. Poszliś· 
my za miasto, gdzieśmy się niby mieli spotkać z tym A!_i'm. 
Hz:zoy, a tu widzę - jakiś pułkownik zbliża się do nas. Za-
drtalem".„ . 

- Pamiętasz, Chanie, - opowiada dalej „Ali", 
- fe służyłem kiedyś jako ordynans u oficera ... Mó· 
wilem ci już o tym - przecież... Wyobraź sobie, że 
w zbl:żającym się po.zna;ę pułkownika Maksimowa, 
który bywał częstym gościem u melto dawniejszego 
„pana", tego oficera ... 

„Zie" - myślę sobie ..• 
Sc!im-Chan, który żywo reagował na kaZcle 

zdanie Kihirowa, zadrżał. Na twarzy jego odmalo­
wał się niepokój. Przeżywał teraz to, co - wedłutt 
niego - „Ali" musiał przeżyć w owej chwili, gdy 
ujrzał pułkownika Maksimowa. 

- Jak sobie dałeś radę, Ali? - zapytał, ~zno· 
IZąc lekko brwi, które zadrgały na jego wrażliwej 
!warzy. · 

- O, Chanie ... przyznam ci się, że skóra ścier· 
~a na mnie... Pozna mnie ten pies i co wtedy? ... 
Nie szło mi o mqje własne życie ..• A nie uniknąłbym . 
śmierci, gdyby mnie poznał, to pewne... Ale ten ofi­
ter Kibirow, twój wróg, Chanie, chodziłby nadal po 
świecie ... i byłby już teraz ostrożny, nie tak łahvoby 
go było schwytać naszym ludz~om ... 

- Ale mój str.ach trwał tylko przez jedno 
~gnienie oka. Zapanowałem nad sobą natychmiast 
1 mówię do tego Kibirowa: 

- A był już czas najwyższy, Chanie, bo widzę, 
ie len mój Kibirow uśmiecha się po przyjacielsku do 
Maksimowa ... 

„Fiodorze Alcksiejewiczu" - mo~ę do niego, 
- (dowiedziałem się że tak się właśnie nazywa Ki­
birow) - „przypom'n!tm pa.nu, że nie wolno nam _ 
tracić czasu... Ten Ali ... " 

,,Ależ naturalnie", - przerywa mi Kibirow z 
u~miechem, zrozumiawszy w lot, o co mi idzie, -
„proszę się nie obawiać, kole.go Piatakow.„ Nie ma 
mowy o tym, żebym się teraz zatrzymywał- Oho-

. 1. ,.:i_ tkil:u" ~"' &ł~~.w_;ę~-~- ~ Jl 

- Cha - cha - cha - zaśmiał się radośnię Se· 
lim-Chiin. - Musisz mi się kiedy pokazać w takim 
mundurze, mój Ali... Piękny pewnie z ciebie oficer„. 

„Ali" uśmiechnął się. 
- .„A jednak, - ciągnął dalej, - ten Mn.ksi· 

mow widywał mnie tak często, że pozaałby mnie 
z pewnością.„. To Allach ma mnie w swojej opiece 
i kieruje moimi myślami. Jego łaska spoczywa na 
tobie, Chanie, i na twoich wfornych sług::.ch.„ 

Sc~·m-Chan spoirZAV~ m=~ościa i uwielbieniem 
n.,_ swe~ Alicgo. 

„Awansu Ci się zachciewa, ty psi synu!..." -
pomyślałem sobie w duchu. - „Chcesz sobie pohu· 
lać kosztem życia naszego Chana... Poczeka.j, ty ło­
trze... Dam ja Ci awansik, jeszcze jak wysoko zaje­
dziesz ... Nawet sam się ,tego nie spodziewasz, bo aż 
do samc;ro nieba... Cha - cha - cha ..• 

- A, ten mi zaczyna opowiadać o resi_aurac· 
jach, dancingach, kobietach... Oczy mu się iskrzą 
i nie może się powstrzymać od gadania, marzy o 
tym, jak to będzie, gdy zgładzi ciebie, Chanie ... 

o, znam ja dobrze te ich zabawy ao samego ra~ 
na, napatrzyłem się tego u mego „pana", gdy byłem · 1 tym ordynansem ... 

- Wiesz, Cha.nie... Taka mnie wtedy wście· 
kłaść ogarnęła, że musiałem z całych sił nad sobą 
zapanować, bo wyciągnąłbym kindżał i położyłbym 
go na miejscu ... 

Na:ł}c OGczut raczejf aniieli zobaczył, dwoj~ ut­
kwionych w :>lehic i:;~de;.rzliwic oczu •• 

- „Mój drogi Ali", - pomyślał, - „z takim t·o 
na śmierć i życie ... najwierniejszy z wiernych ... naj­
mądrzejszy z moich ludzi. .. " 

- Opo.wiadaj, opowiadaj dalej, mój Ali, - po­
wiedział. 

- Do stawu było jeszcze daleko, - opowiada 
Kibirow. - Idziemy so·bie spokojnie i rozmawiamy. 
Naturalnie, że o tobie, wiel'kf Chanie ... 

„To diabeł, nie człowiek", - mówi do mnie ten 
oficer Kibirow. - „Brałem udział w oblężeniu wsi 
Aldy... Mówię panu, myśleliśmy wszyscy, że mamy 
go w ręku„. Był wtedy, jak w pułapce, a jednak 
udało mu się z tego wydostać... ·Czort, nie czło­
wielc .. " 

„0, tak", - odpowiadam mu. - „To" mądrr 
bestia... Już tyle lat go ścigamy„. tyle pieniędzy„. 
tyle rozmaitych- wydatków ..• Całe pułki nic nie ro­
bią, tylko ścigają tego zbója, i wszystko na nic" ... 

Rozumiesz, Chanie, starałem się mówić tak, jak­
by mówił naprawdę jakiś tam ofice·r Piatak<>w na 
moim miejscu„. Musiałem zyskać jego całkowite za· 
ufanie, tego Kibirowa„. Przydała mi się moja służ· 
ba w wojsku, nie ma co. Nauczył się człowiek mó­
wić rozmaicie, i jak oficer, i jak pułkownik µawet.„ 

- To mi się w tobie najbardziej podoba, Ali, -
zauważył ~elim-Chan, - że ty wszystko potrafisz, 
i tak pięknie umiesz mówić„. Z tymi przeklętymi 
giaurami, atoli, trzeba być chytrYtn i przebiegłym, jak 
lis ... 

Czytajcie tygodnik 

Swi "t z gód 
• 

Ale musiałem go zaciągnąć aż do stawu, tak by· 
ło najlepiej„. Już sobie wszystko w ten :::posób uło­
żyłem ... 

- Zbliżyliśmy się wreszcie do dużego stawu. 
Pusto. Nigdzie ani żyv;ej duszy! 

„Teraz wreszde będzie koniec z tobą, ty psie„." 
- myślę sobie. 

- On rozgląda się wokoło. 
„Już ciemno s~ę robi. Ten Ali pewnie zaraz na­

dejdzie" ... - odzywa się mój oficer. 
„Tak", - odpowiadam mu. - „Tylko patrzeć, 

a będziemy go tu mieli" ... 
- Nie chciałem dłużej zwlekać, Chanie... Krew 

we mnie' wrzała z p:ro.gnienia zemsty na tym łotrze ... 
- W pewnej chwili, gdy ten Kibirow spoglądał 

przed siebie, wypatrując „Aliego", wyciągnąłem 
z błyskawiczną szybkością kindżał i zatopiłem go 
w je_go piersi... 

Słuchający w głębokim, milczącym napięciu Se­
lim-Chan zadrżał przy tych słowach. 

- Nie z-ćlążył nawet krzyknąć, - ciągnął da­
lej Kibirow. - \Vybałuszyl na mnie oczy, które mu 
na wierzc;h wylazły, charczał, i zalał się krwią ... 

„Ty, psie!„." - Krzyknąłem do niego, - głowy 
Selim-Chti.na ci się zachciało, co?.„ To ja jestem Ali, 
słyszysz, ia właśnie„. Tak zginie każdy, kto targnie 
się na życie Chana. .. " 

- Po chwili ten pies leżał ju.ż martwy w kału· 
ży krwi... 

Kibirow odetchnął ciężko, i zamilkł. Dłu,gie opo· 
wiadanie rzeczywiście go zmęczyło. A musiał się 
wciąż przy tym mieć na baczności, żeby nie palnąć 
nieostrożnie jakiegoś głupstwa ..• 

O, wiedział już Kibirow, ten rzeko.my „Ali", że 
Selim-Chan ma dobre oko, i doskonały słuch, wrażli­
wy na każdy fałszywy ton . w g~osie ... 

Ale Selim-Chan był w tej chwili cały przepeł· 
niony radością i triumfem. Oto jakich ludzi ma <Jitl, 
wfolki Selim-Chan! Gdzie tam giaurom do jego Alie­
go! 

Podniósł się w podnięceniu ze swego - miejsca, 
porwał Kibirowa w ramiona, ściskając go i całując. 

Kibirow musiał - chcąc nie chcąc - i tym ra­
zem oddać mu pocałunek, pocałunek Judasza ... 

- Zawołamy teraz naszych, Ali, niech i oni się 
radują razem z_ nami... - zawołał SeHm-Chan. 

- Hej, Abdula, Esandzie, Szamilu ... - zawołał 
głośno. - Chodźcie - tu wszyscy ... 

Czeczeńcy, którzy na prośbę „Aliego" weszli do 
drugiej izby, gdy ten zaczął swoje opowiadanie, uka­
zali się natychmiast, posłusz.ni wezwaniu swego Cha· 
na. 

Selim-Chan przywitał ich z promieniejącą twa· 
n~ . 

- Ten pies Kibirow nie żyje, o tym już wiecie 
chyba wszyscy! Ale nie wiecie jeszcze, jak mądrze, 
jak wspaniale się do tego zabrał nasz Alii 

Czeczeńcy, którzy przejęli się sami miłością 
:;wego Chana dla tego Ali.ego, spojrzeli na nieg-0 
3 uwielbieniem. 

Kibirow spuścił skromnie głowę ..• 
Nagte odczuł raczej, aniżeli z.obaczy? '1wo·je uf· 

. irionycb w_ siebie podejrzliwie oczu ... 

I 
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Proces sądow o bankiet 
Kto ma zap!aff za zabiwe kilkuset osób! 

P ARYZ. - Pirzed sądem w 
Tours rozpoczęła się w sobotę 
orygin.aLn.a rozprawa, która 
wzbuziła zaLn:eresowainie całej 
prasy franQUSikiej. 
Przcclm~o:em rozprawy jest 

spór, jaki wynikł między K mi­
sań:i '.em Generalnym Wysia· 
wy Międzynarodciwe j i baro­
ncwą de La Bou1llerie, właści­
cielką hisforycznego .zamku 
ViHanclry. 

Sprawa vrynikła w rezuHacie I jak i · Komisańat Generalny, o 
,?rzyjęcia, urządzonego na zam- kwo~ę około 5 tys. fr. 
ku przez b~ronową i Komicariat Komisariat, który zresztą 
Generalny dla kilkuset go;ci z przed samym przyjęciem wyzna 
Paryża i prow;ncji. czył 15 tys. fr., jako subwencję, 
Urządza;ąc t•o przyjęcie, obie odmawia uregulowania rachun­

J:rony sądziły, że koszty pono- kóv.r, podcza:; gdy baronowa od 
3'.ć będzie s:rcna przeciwna. Ba syła dos:awców do władz Komi 
ronowa de La Bouillerie, of:a- sariatu. 

.Rr 3t · 

PORADŹ SIEI 
NELSONA• 

fdyż nie potra.f.!sz snm maieić wyj· 
t!cia. z c: ętkLej sytu:icji życ:owzj. Po· 
radź s '. ę człow:ck:i, k tóry połączył. w 
sob::: cu.:lowny d:i.r jarnowi d·zcin:a Ł 
llde.zwykłą zru.;omcśc'.l\ źy~a i !'Ud~:. 
może .i chce dopomóc równiet i TJ· 
bie. „ 

:·cwując swój hls!oryczny za- Sędzia, p<> przesłuchaniu 
:nek mnicm'.lfo., ż~ całą uroczv- :5wiadków i przeds~a·wicieli 
stość organizuje K·omisariat Ge strcn, uznał sprawę za b~r~zo 
'.leralny, Komisariat zaś, przyj- zaw·iłą i zanowiedział wydan!e 
"Ilu'.ąc propozycję, przypm:z- orze:=tenia dopiero za tydzień, 
~zał, że I:o~z ~y przyfęcia '('okry ·vvynż:i;ąc jednak przekonan1e, 
··.ra właśc1c:c!ka zam!m. że sprawa winna być przedmio 

Proces pows~d z inic;.:i. tywy 'em rnzwnżań s~du parysldc~o, 
poszkodowanych do::'.:n·:ców, 1dzie zna; cl 11:e s:ę sicdz!'h" Ko­

:·cs~aurnforów, artys tów i '. d, ldó mfaariafu Generalnego Wysta· 1 
~zy skarżą zarówno b:irO'lO'\'lą, ·wy. 

'E5Płt5™5' waęąs 5 *@WtWrN?J!t - -
Korzystaj g jego łenomenalcnych 

ulo:r:cści wycuuw~:a losów lu,dz­
k.ich, .a u;nysz j::sno dirogę, która c:ę 
zap:cw.adzi efo celu. 

Nie zr.v!ekaj ani chwli!i ale dziś za· 
raz _n·:.p:Sz o v.-s.z.ys·!k'm co C:ę drę­
czy do ROtF A NELSONA. W AR -
SZA W A. PIUSA XI 31 - 8, a otrzy­
mc.az ho'I'c~kcp oo rok 1938 oraz od· 
pow"c;t'.i na 4 p;-'.-1;'.3 n:ifba.rdzlej C' c­
b:e i.n!:::r::su:ące . Dolą~ do listu d a­
tę urodz~O.:a, adre3, p'~m:i C'Sóh za',-· 
far::sowany<:h era.z 3 50 w znaczkach. 

, upiec" aferzystił 
~fi~r·ą spr~ inmgt9 aszusta padło kilka I abr1k· na Iii zna sume 28 tys. zł. 

o.:.pow;e.ct do 7 dni. . ' -

I {{•·;::n u!itcwy 1Ul ptp'lóO~ny s=s I 
a R :::!h ?falscna td. Pins:i 37 m. 8 
gnó:. 3-7 pp. Ckuicid z:.mwt 

71. 11) rb-,i tvlko 5 zł. 

Hcrsz Kcl:mannwicz założył 
:·zed trzema b. :y Gldep ze do­

~yczami przy ul. Bo.nifraterslici 
· 1 w \'Var:z:.n·;ic. 

Z począ~lm kuptec wywiązy· 
wr. ł się sun:cnnie z drcb:!l.ych 
:::cbowit'lzań krcdvi01.vych, a po­
zyslrn.w::zy zaufanie dcs'aw-

ców, sys~emalycznie powięk­
szał cbro:y, h:ocrąc towar na 
c tvrar:y rachunek. 

Ale chwalebna st1nLenność 
i '\':f'YFk<::alność KaHmanowicza 
c!razała się jedynie pomysło­
wym manevrrem, obrczonym na 
szero!rn zakrc;cną aferę. 

W ub~egłym tygodniu kupiec przesłała dla Kaltnianowicza 
dwiediił szereg fabryk cu- ::::o,~crr:d reldamowy. Przybyły 
kiern.iczycb. Na konferencjach z rekhmami szo.fer Pow~domil 
z dyrek'.orami poszczególnych n.ie;:;włacznie fabrykę, że w skle 
!abryl~, . KaHmanowicz propo- !l:e zas:ał jedynie ogołocone z 
nawał, że wprowadzi w swoim ~6~ek ściany i puste skrzynie. 
skleple wył~czną 13przedaż wy- Zawfo.domiono policję, która 
robów danej firmy, z pomin:.ę-

a drc~, u~b1ojenj w karabiny 'PRZEPISY 
NA SZCZĘ$J IWE żYC!E 

ciem reszty dotychczasowych wsz:zęła energiczne dochodze· 
tlosiawców. . nie i us;aliła, że Ka:l!m~nowicz 

Oczywiśc:e, każda z zaintere ząiopa:rzył się na kilka dnl 
sow11nych fabryk godziła się przed zlikwido•.r.raniem sklep\! 
skwapliwie na taką propozy- w paszport zagraniczny. Wobec 
cję, wobec czego Kal-Imano- · eg() roz:oczono ob:::erwac:ę na 
wicz pcczynił wszędz!e krocie- dworca<::h ko!e;owych i w dniu 
we zamówienia, na „praw.:ch :wcz.oTajszYm ares:?:'owano afe­
wyłącznośtj", i na otwarty ra- rzysi'.ę na dwoa-cu Głównym, w 
chunek. ::hwili, gdy usiłował za;ąć ząiej-

IsL!:'ę'ąca w Bem.ie' Ah'l'.!emia 
N::.t:!r Mo.ralm.ych cp:acow:iła i wyda­
ła c:!:Z.::s:ęć prz'"k:i.zań wcz.ęśc'a. Za· 
czyn.:i. s:ę ten dekalo!f od stwl·2r.dze­
nia, ż2 r.:e ma na św:eC:e szc.zęścla 
całkowitego„. J::cki-0 z przykazań za­
leca shtst.nfo aby. n'e żało.wać prze· 
ezhi:i i do Ollta:.n.iej chwili m'.eć na­
cłz'::;ę na p:zysd.ość. Oczyw'.śde. Je--;t 
to rad:i w!e~ce mądra, cóilby bowiem 
W•Ut:? był-o tyo'z, po którym niC'Z'ego 

dokon~r r~~m "':lm na ocz~<h 700 robn~nłiiów 
NO\V/Y JORK. Na oczach 1 nym z najhardziej ożywionych 

700 robo:n'.ków por:owych, · o-

1 

punk:ów wybrzeża Hudso·nu i 
czeku;ących na tyg·cdniową wy po s:erroTyzowam'.u personelu 
pła~ę, cz~erej uzbro;eni w kara-,· zrabo~ali 24.000 dola.rów, po 
biny m~szynow.e ba~?yci wesz- czym skryl_i s:ę. z:a s.kradz:nnvm 
li do bmTa „In crna•10nal 1.for-J samochodz1e cięza.roWYID. 
cantile Co", położonego w jed-

Wyłudziwszy w fen sposób scę w pociągu, odchodzącym do 
słodyczy pa sumę 28 tydęcy zł, Paryża. 

nie można by było s:ę C•p-0d.Z:cw.ąć.. 9illHoP.= ?!.·· 1· .,, L. 1ut1·8łll 59111ie•Lierro 
A r<>::;p~m:ę~ywanl-e pnes?Jł.o.foi doni- S.lW l"la. 6 fttl! !il WI 'ftl S 
ezego n!e prowa.d.zi. Lecz, aby to za- • Ś • • łl 

:i.ferzys~a 1vyprzcdał błyska- Aferzystę osadzóno w więzie 
wicz:nie towat' po niższych ce- :Uu. Podczas rewiz!i zna 1e~iono 
nach, wywiózł w nocy całe urzą T>rzy nim tylfoo 300 złotych. 
dzen:e sklenu i zbiegł w nie- Resztę pieniędzy oszust zdołai 
,-.+•domym kierunku. nkryć. S'ra1y poniosłv firmy 

lecenie prz2Uomaczyć na język faik- Gm~esk~wa nCWID J ' rew~ lilC'iłtD~ 
łów r:::Unych J'l~Jetv l'tteć prz::dmbt p -< ~ • • .„ . . • 
oc'!:zk'waó. trzeba f'T.lodz'.ew.:ić s'.ę cze MOSKWA. os.al:·Ow.enie o- neJ przez or~aruz-aqe parlYJ!lle 
gcś ok:eślooego Po prostu trzeba. s~a~niego Plenum Cen:ralneg•J i komsomolskie. Nazajulrz po zlikwidowan1u I Fuchs, Plutos, Alfa, Branka, 

sklepu, jedna z fabryk słodyczy '?ischinger i inne. nabyć lo~ na lote.rię i oo?e.k '.wać z 1 Komitetu pariii komunlsi.ycz- Tak więc w Saratowie wyd:t 
ufocv.:ą 1cdnei z oo.my<h wyg-ranych. nej którcg-o obrndy mi.ały miej- lono z Komsomołu dziewczynę ___________________________ ... __ 
Zwbszc.z'\ n:ilz:ty to zrob: ć ter:iz ' ł . b . 'ł h cl • T , • k' 
gd7! (1 loteria daje obtonie więcej sce w po owie . m., po .. ępi .J poc o ZCll!a pro.e,anac 1ego, z k o'! lb:sn's'Lrego •?::!!'~: ~:js:oon.o il~§ć łosów, po- zbyt pochopnie pr.~k~y~1 pir~y córkę woźnego szkoły, Pros°'.<>· aretZJIOJ r il i'I u ]\_ 
w:ę1c.z· ąc 1e~nocz;~.n.:e sumy wy_gra wydalaniu z partu je) człon· mołoi.ową, za szereg „c'.ężkfoh z r e. r·c rs:. il ~ ... a· ·1-:-n·~ą nyc~. A'.e narw~tn e 'S·Zl\ rzeczą 1es.! 1- • przcs~ęu. s:w". Wpirowadziła ooa \ lh „ · 
nabrć :.as w ko.blr.1U-.ZI' 2111.3-n-ei ze „.ow. • • . un· A k 
szc~..§h, a w'ęc u A. Wolańs-k~ej, Dało to po:wod prasie sow:e- .w błąd Komsomoł, mówiąc, iż B PESZT. WJ.adom0ści ol Hr. Apponyi, tóra prieby-
N-,:1y1 tr..,_:z.,_t 1~. ckiej do przyloczen'.a wi:ęcz a· pó;dzie do teatru, a w rzeczy- zaręczynach hrabianki Geral- 1 wa obecnie w Tiranie jest cór· 

Z:-..&.03>1!•:-c:7 s:ę, do tego przep'Eu. a ne.sdolycznych przykła.-dow s~ o wi s'ośd zos'ała w domu. diny Appo11yi z kll'ólem Albanii 'i ką nieżyjącego już hr .. .\pp<>· 
l)Ob:ioe::y.c1e ,:.k n~ V.'SIZy:•!ko mO.Ż\? ou- "' • • • • 1 . p d l • k 1 k Ah d z t . .J __ • • M il .. v· . . d ,fo.wn::e odm:enić dz'.ęki wy~aneJ„ sowatt11a „czu;n-0.sc1 rewo ucy1- o.na '.o ,~J o efa.n a wysz- me em o.gu po w1erU;G<ćiJą ny1. a„ t.a JeJ 1rgm1a, z omu 

Podczas badania przez poli-1 jak początkowo przypuszcznno 
cię u;ę:ego bandy~y Nikifora. Ka::zewiak, lecz. M..a~szc-:::zko, 
M.aru:ze:zki, wyszło na jaw, że : oo zreszią. po:w .erdz1ła 7ksper 
stm:iwcą zabó;stwa ś. p. wywia- : tyza ruszm!:arska znalcz1onegc 
dowcy Henryka Bąka nie jest przy bandycie rewolweru. 

Matka !wiadkiem śnf erci svna 
kt6rv zfra1 pod kolami D"!C ągu 

Przepełnienie pociągów ran-1 pociąitu, które dosłownie li-zmiaż 
nych często powoduje . nie.s?.czę- dżyły nieszczęśliwego ch\opca. 
ślhve wypadki, spotykające śpie Tragizm sytuacji podkreśla 
szącycb do pracy urzędników i I fakt, iż tym samym pociągiem 
uczniów. I jechała do Warszawy matka 
Wstrząsający wypadek miał uczni:> . urzęclniczka sklepu . prze 

miejsce na linii kolejowej War daży P. W. U. 
szawa - Rembertów. Jadący _ 
do sz.ko1y 15-letni Jerzy Grusz Rozpacz matki po tak shasz-
ezyński pośliz~nął się na stop- , nej śmierci syna jest nie do opi 
niach wagonu i wpadł pod koła sania. 

ła z,a mąż za syna duchownego się. I S'.uaTt pochodzi z Ameryki Pół 
µrawosh.wne~o. W po.;ęciu zaś Hr. Appooyi, która lic.zy obe . nocnej. Wyszła pow~órnie za 
komunistów i komsomołów, cią cnie 21 lat, pochodzi ze ~tarej mąż i zamieszkuje obecnie we 
gie popędzanych w kieronkµ węgierskiej rodziny arys~okra- 1 Francji. 
„czu:~ości rewo!ucyj111ej", „syn tycznej, której c.złcmkowie od- . 
popa" i „wróg ludu" są syno-1 grywali nie;edillokro~nie dużą I Młoda narzeczona króla AI· 
n:m:imi - fak pfaze „Komso- rolę w życiu Węg:er na prze- lbanii jest znana w Bądapcszcie 
:nolskaja Prawda". strzeni o·statnich wieków. z urody i z.alet towarzyskich„ 

spaniały rozwój P. K. O. 
zb!ega sie z fubfreuszem tfziesfedtfecra s:rlCJt prez. G:~llera 

w dn.'.u 22 stycznia odhyła S:ę w I szybkim tan.pie rozw:ja się PKO, ze-I umbtla ckoło 235 m!lionów złotych. 
PKO l:crlcrencja pr::isowa poi:więco- stawmy cyfry wkładów craz wici ·i- l't'Iiasta i gm'..ny kcrzys!::- z k;ip'.· 
na cmówieniu dr.dalności tej insty- cieli ks1:feczek oszczędacścfo.wych i I talów PKO w ~okości 2:9 mili::­
tucji w r. 1937. Dłuższe przem6wie-, kont cz~:rowych sprz::tl 10-ciu lat z nów zł. Przy ich pcat>cv s::niorzątly 
nfa, c:':wietle.jące w-,,zechsa-ollll'.e i wy obecnymi. 0i3ll'zuje się, że ~u::ia z:o~p:.~rują lud.iw6ć w na·'niezbęcbriej­
czerpujące tę c:lz!ałel.ność, wygł0$ił wkładów wzrosła f2·krt>lnie, a J'czba ! sze u.rz:;d:!:c.n!a użyte::rmÓści publicz­
Przzcs PKO dir. Henryk Gruber, 1 wła9clcieli kcat - czek-OWych 16-krot-1 n::j, f nk eleJdrown'.e, gVfA>W11.ie, wodo. 

PKO może wykazać się w roku u- nie. ' cią~i, kanalizacja itp. 
bi!głym pcstQ>~m we wsz".stkich Równie :wie:lki rozmach :wykazuje Przy. pcm<!cy lt::p'.t:;łów PKO. pn:l!-
d~i.ałach pracy. Owocne • wys;łki · w Dział Uhe-zpie:::.zeń na życie. w rohu kr11cu11ących. 200 mil1nnów zl, rołni­
lmmmku r_o1zpow~.ech~fCJ?1a. haseł o- uhiegłym 11<:7.ha polis zwiększyła s!e. ~Y. r,:ozs:er~::.Ją ~e ~arstw ~. uiy 
szczędnofo1owych 1 ozywieme gospo- 0 blisko U.OOO, 8 St!Jll!l a!Jozpfoczenfa zni:o•ą grun.y. Dz t>l:i k.-... ·!d<'m n.:gro 
dnrcze, które ~powodowało wzrost 0 prawie 16,5 miliooa zł„ -w&!Iufek m::dzonym yr PKO l:uduje się ~i. Wuskoczut z pi! dz:ac~g" pac·1agu z::.rc-h!ców szerDktch warstw społe- , czef,o ogóln liczba )Y.ll:s na h-011iec I mosty„ kok;e, perty, sfaiki itd. ' • • ~ '1ł _ W V czeńs:wa, ~raw:ły, że wkla.dy «>Ma:ę ; 193f r, wyt\Qsiła f36 CflO, a sum.a u- Ogólna suma . k~'.t::łów 11dzielo· 

„ . • - m·1 I kute re"e dncściow~ I c:ze;rcwe w PKO wzro-1 bezpieczenia ponad 200 mil<>'.n6w zł. nych ~ą drogą zr:u f!est>cłarCZ!"mu m· mo. ze a s I sły łącZJUe w nlnegl~ rołr.u o rekor- Kapitały nagromadzone w PKO I wyn_o~1 c!rcło 1 m'.1!.a.rda zfo!ych. i tu . 
Pocią~='2m pośpieszn..,.,, od zmylić czujność konwojującego dową kwotę 14:1•5 m ho.n:i ~1: 1 pne· przyrównitć moina do sił.., n~,T>ęda· ::j wl··~:e t~cwi Tihic:wa rola PKO. • 

1- l p h k' 1.rrcr.zyły w koncu roku mibard sło- olbrzymi~ mp'.ęcla, Pll~i%ajacej w Tr>n .m:.~::r.w;!tle • pomyś!ny r~w~J strony Chojnic transportowan·o go po ic:anta, ac uczews ie· tych. ruch m h:i.tli c· m · „
05 

PKO zb1~ E'lę z 1ut:ileu!Zcm &:esrę 
de> Chc)°rzowa niebezpieczne~o go, wybiegł z przedziału, otwo lizzba oszczędzających zwiększv- pt>11ar~ ·ZDJ ~ 1 :weyny - cfob"'1 <lr. Ił=a?r'--, f!--'·era na sta-
b d t 30· 1 t . t1 H ' 'h rzył drzwi warlonu i wyskoczył la się w c1ągu reku o 6~6 OOO osób ł I • novr'.s'~u rrcz~a tef na'pote~.i:.bfszd an Y ę, - e nie.,.o e.mu' ;:: d 15 

, P , wyn::r.'la w koń::u roku 2 9 m.'.lfon.a o- 1 Ze ir6cel tych, J>rzekracz.ejących w Pclsce fmtr,.„-'i f'u:!nsowej. 'Jłd~ Pieczk~1 któremu dla celów bez z pę zącego pociągu. ocrąg na ~6b. Równocześnie wzrcsły zna:znie m'.liard złotych, czerp'." wodki olźvw nie ten m~-„t nzd:z~s hn1.•cren~11 
piec~eństwa skuto ręce kajda- tychmiast zatrzymano, lecz na obroty na rachun!!:-r:h czckcwych i cze bez mała wsz~•kłe de'.edzmy 

1 
pr~owoJ 1>tx!n'órł prC!'zes G!clżyński 

namt. trop zbie~a nie można było oszczc:cbu1§-ioWV(:h PKO, WyDOSl!'\c życia gospn~llTC2eA-o. Przy pcmocyj przcm:;wZz.jąc w fm:::.t>!n zcr"'-ilizowc-
W chwili ki·edy pociąg znaj- wpaść. Więz'.eń przeradł be: c"61CM. 34 5 m'!kr4n z!·· ~·. f. rn;eszło tych l!mlt_!lłów i:cz~'.f!\ s'~ ru-!i ł:udo ~.Ą~" ,>-·r~-"-:-',·;n ; ;.---'::": „rez .... 

R I d U' ł . . - A 5 nil ~.rd!l zł. w:ę<;eJ n1z w roku wbny. ldory oŹyWlll z~ sw-1 s'.rc-nv rowi Gru1-~1 w r-:t-•'·".,--i l"~"-ciował s'..., m!':(dz-r Nakhm a n , . ś '- u. _;:ry s ·.ę nap1;awn::'.J·3· , 1936. inM w:-l":::"~"·'Y M''.'·~Y · :--'r·~·„,"' !'~'H ł-"-: „-r-·-"Y 'porUel,& PKO · u t • · . Nion~ _ baadyta zdołał 1 dobn~j w okolicznych lasach. m. uz.mysłowJ.emia sobie, w Jak ,_ tyśęc;y rQbo\Qikłwi D.1l ten cel PKO' ~ ._. 



Co zb d ·emy za m· iar zł 
Ministrowie resortów · gospodarczych o Jnwesiycjacb 
(Początek .na str. 1-ej) b!ic.zne <lg. kwotę 377.803.000 · zakresie przesiedlania robotni-, W zakresie gazyfikacji bę-

Dl.l:ego wol~y rozpoczyi:ać· zł. W roku ubiegłym wydano ków z wielkich skupisk bezro- dzie dalsza budowa gazocią,gu 
icę w teren:e, załrudmaiąc 71.200.000 zł. bocia do robót, prowadzonych . na oddnkach Sandomierz -
iesią\ki tysi~cy lu~i, . aniżeli Plan robót z kredytów Fun- z dala od miejsca ich stałego z.a I Nisko·, Pilzno - Komorów, Lu· 
·łącuć .plan 10we~.:ycy1ny d~ du.szu Pracy na rok przyszły mieszkan!a. I bienia-Ra<lom i Radom-Pion 
adie'.u 1 kazać tysiącom ludzi zamyka się ogólną sumą Próby rozładowania takich ki. Ogółem 139 klm. 
bć do połowy lub końca 70.100.000 zł., z czego przypa- ośrodków, jak np. Zawiercie I W zakresie inwestycji m-OT­
!e'.nil na dzień wyczekiwa- da: dały korzys!ne rezultaty. Będą skich przeznaczono 3 miliony 

ego za~obku. 1) na włdciwe roboty .publi- one stosowane dalej. Tylko u- 130 tys. na inwestyc;e por!o­
Ns tle przedłotonego planu czne 9 m.iln. zł., 2) na zatrud- poTczywe urzeczywistnianie za we, a ml.a.nO'Wicie na wykańcza 
ta& oczekiwać dal!'zego' nienle młodzie.ty za pośredni· sady „robo tnik do robo~y, a nie robót zaczętych w ubie· 

l')Jloc_n~enia kcmilllil.ktury. i r:n c:wem M. S. Wol:;k. na Junac- ~i~ :ohot": do r~bo ' ~!k:i" umo- głym roku i szereg nowych r': 
?\'/nOSCt w Polsce, łączrue zaś kie Hufoe Pracy - 10 milin. zł, zlnvt wyrowname roznic gosp<> bot budowlanych PTZT pogłębia 
innymi reformami można o· 3) na robe>:nicze budo-wnic-~wo darczych poszczególnych dziel· niu nahrzezy węglowych, rozbu 
ekiwać, że w roku b:eż.ącym mieszkan:owe (za pośredni· n.ie Polski. dowie falochroou, budowie por 

;n:ejawi się silniej działalność c~wem T. O. R.) 10 miln. zł, • tu w Wielkiej Wsi. i rozhudo-
atna Przemysłowa i mwe- 4) n.a pomiary, s tudia 1 plI'o~ek- Mowa min. Roman1 wie u.rządzeń dla zabezpiecze-

ycyina. ty techniai:ine 1.100.000 zł. Po- Mi.Mster Przem 6łu i Handlu nia że~lug.i. 
. WZ~LĘDY OBRONY zi1; t~ przewi.du:e .się urucho· R~man stwieTdził; że na imve- 1 mili.on 850 tys. przez~czo-
P1~ 1est ~ ułożc;ny! aby tlllc:n1e kwoty 7,~ miln. zł w ma stycje iego reoo~tu prelimi-nowa 

1 

no na mwestyc1e ryback1e, . z 
ośr?d clbuylT'•eg~ re1es .ri; ~ teriałach budawiany.ch. no 20 miihionów 300 tys. z tego czego 300 _tys. na .rozpoc:zęc1e 
tkow pilny<:h ,n~oc zasp-01.1:01~ W projekcie prac Funduszu na elektryfikację 12 miln.. na trzech lu~row ś1edz1owych, wy­
!n:eby na1p1ln1e;sze. Do te1 Prr.cy zw·iększone ma'.ą być gazyfikację 4 miliony, na in· I budowanie sta~ku dla celów 
. y należy przede wszyst- bardzo pow:1żnie • kredyl~ na westycje m«skie 4 miln. 300 nadzoru ryba~k1cfo. onz 160 

wszystko to, co podykto- roboty melmracYJne, ktorych tys. zł. t~s. na wy~udowani.e . 25 c!':m· 
"C jest '\'12~1ędami o-brony. u.dział wynosi 14,3% w porów· Plan dekt.ryfikacji na 1938 r. k?:V ko!onu ryback1ei w W1el-! mlast:l~h mu~ą p;wsta- n~iu do 11 % w. ubi':~łym 5-le- przewidu;e dalszą btt.<li0wę linii kteJ Wat. 
~~ew~ t.c::n~ csro.d,lu pro· cm, n.a. urzą~zente miast 51,2% przesyłowej Starachowice - fnmiur .JCls pft•J.IO"'e 

JL Musimy uzhrO!c gospo· w poorownaniu do 44.1 % z lat \Varszawa kosztem 3 mili()ltl&w W t;; il> fC ~• w 
n.Gwe tere:ay, by dać pr:i ubie1lych, vJTeszcie zw!ęhze- linii Mośoke - Rzeszów 2 i Minister Kaliński omówił za.-

rla m.ię'j'f l sete!c tysiecy .o- nie k~edytów ~ robot.nicze bu- pół miliona o-rn dokończe- gaclnienia inwestycyjne z dzie­
te!L Stąd wyrasta l!:ome- diowmc{wo mieszkamoiwe do I nie elekkowrii w Brześciu l OO dziny telekomunikacV::leJ' Pod-

•• 't •• hr. 166% t k d 66°' ,, . csc uprzemys;GW.ema a!U• , "'.sLo-sun u o , 10 w, tys. stawową ideą inwes:ytji tych 
Pańs~o spełnia przy tym ro- latach ubiegłych. Na rozporeęcie bud-0wy linii jest powiązanie siecią kablową 
p:on:era, 01.wiera;z-.cego nowe Min. Ko-ścial·kowski podkre· przesyłowej Rożnów - Mości- najważniejoszych okręgów pati-

11 'l'tylwórczości l)racy oby· śla, że przy rozwata.nlu inwe· ce preliminuje slę 1 milion, roz stwa, iak COP, okręg lwows•ki, 
tell. slycji pamię~ać należy o ele· iz~ elni e!ektrowni w Czchowie zagłębia energetyc:i:;ne i sucow­

llwestrcie kolef otve 
iii we i wodna 

Mlnia'.er U!rych przytoczył 
frr, odnosza,ce się do posz· 
zeg6lnych działów inwes ~ycji 
nlllU!likacyjnych. Wydalki w 
1938 - 39 s~anow:ć będą ł'l­

mencie gospodarczym i spokcz pół miliona, elektryfikacji okrę cowe, w ten spo<Sób, abv zape­
nym. V/ roku ubiegłym dz '. ęki f!u przemyskfogo 1 milion, roz- wnić pom!ędzy nimi i Warsz.a· 
zmobilizowa.niu większych środ budo·lvy sieci rozdziekzych 3 i wą najdoskonalsze połączenia 
ków na roboty publiczne napię pół miliona. elcktrvfikacji K.re- telekomunikacyjne. 
cie socj.alne straciło na swei o- "'ÓW Wschodnich 200 tys., po- Równocześn ie nais!ą.pi rMbu· 
s:ro~d. • • , ll!o<: kredylowa na cYek trvtika· i doy;a !'ażnic;szych .si-:Ci miei· 

M.n. Kościałko-wski p<>dnos1, c;ę drobnego przemysłu 200 ty-I skich, ich kabelizac1a i automa 
że poczyniono dt)świadczenia w sięcy. (Dokońezenie cbok) 

l _ _ '- -
Pn:ed atyciem Po ..,.. 

MESIC'1śC 
ZDROWĄ PRZYWRACA 

Natychm.lakt, bez lekarstw· I 
lecuma, nawet "' aaistar· 
azym w i e k a mężczyuttlm 
cierpiącym na niemoc pła. 
(IMPOTENCJĘ). Na)llcw­
szy, opateutowany wynala­
zek, usuwający aieaoc i 
przyczynlaj11cy się do szył.· 
kiego uzdrowłeDia. Umaaie 
l opinie zauczvtne wybił• 
11ych lekuzy. Pelu ,,.,., •• 
cJa• Dyakretna przffYlka u 
l:~towne zam6wleme Zil za• . 
llcz=iem pocztowym z.I. 12 

(DW ANAśCIE). 
ADRESOWAts 

LABORATORIUM 
CIDRURGICZNE 

„P OT EN TI A" 
'\'V ARSZA W A, MAltSZAL­

KC .lS.KA 150. 

tyzacf.a oraz rozbudowa a!e~i 
s tacji radiokomunikac~ei. 

lnwutycje pocztowe wyrda• 
ją się w kwocie' 163 milionów 
zł, .z czego n.a budó.wni1c~wo 
54,5 miln. zł, na inwest~je te„ 
leko-munikacyj.ne 106 miln. zł. i 
środki pn;ewarowe 2 i pół mi· 
liooa zł. 

Min. Pon.!a.towski omówił łii· 
westycje melforacy1ne, a g111. 
Górecki, prezes B. G. K. }"l'l'zed 
stawił t'Zl\dowy plan polityki 
budowlanei. 

Po pt"zemówieniaeh m:nistr6w 
ro~ęła się obszerna dysku· 
sja. 

zn' sumę 200.074.000. 
Progum na r. 1938 obeimu.:e 
owę 29 p.t.ro:wo.zów, 110 wa 
f>.ll osobowych, 5 wago.nów ·O 

• 
szaleńca a 

o!orowych i 135 wagonów to 
rowych spec;alnych. 

. .-

Toporem zamordotvał gosoGdarza I 11oranfl 1ospod~'n·e oraz 4 dzie1i Pro.gram robót inwes1.ycyj· 
eh zos'.ał us~aloo.y na sumę miliooów zł. Do mieszkania gospodarZ& 1 kiś osobnik, który o:;'Wiadczył, Aresztowany zbrodniarz ny Czerwidskid1. 
Na wykonanie programu in· An:oniego Czerwińskiego we że pragnie kupić więks~ą ilość twierdzi, te działał z na.mowy Policja pcowadzi ftleriiciuie 
s'.ycji drog-0wych p'I'zewi.du!e wsł Marianka powiatu gosiy- torfu. nieznanej mu osoby, która tt· 11edztwo, celem wykrycia pod· 

:ę uruchomienie na pods~wfo nińskiego, zapuikał w nocy ja- Gdy nie przeauwający pod- poiła go wódką, wetknęła topo żeJ!acza niesamowi~ej zbro-:łru. 
'.awy 

0 
Patis~woiwym Fundiu· s:ępu Czerwiński wyszedł na rek do ręki i p:j<lnego skłonił.a Karasińskiego osadzono w 

Drogowym i:umy 45 miln.. Tr~gttdfa 10 kDP"IR.I podwórko, nieznajomy ugodził do wymoordowania całej rodzi- więzieniu. 
VI k d al 1': w ~ go · toporkiem w głowę, po ---------mm--~----------za resie nowych rćg pań BERLIN. Z Duisburgu dono· czym wbiegł do mieszkania i 

i!wowvch wysiłek Mi.nis'.er- k al T rzucił si.e. na żon• Czerwińskie 1lwa Komunikacji idzie w kie- · zą, iź w op ni hyssen wy· "" 
runku zagęszczen!a sieci dro-.!P larzył się nieszczęśliwy wypa· go, Katarzynę, oraz sześcioro 
wej na Kresach Wschodnkh. ·:le", który pocią1nął za sobą drobnych dzieci. Szaleniec po· 
N k · d 1 · • ~micrć 3 górników. W jednym ranił ciężką Czerwińs~ą i czwo a po ryc:e wy at cow, ZWlą ro dzieci, w-0bec 1'ednak roz~-zany•h • b d 1 • ~-ym1' z: s.,.,..b6w obsunęło się sklepie- r-

v " u <JVtl.amt wou.u - 1 czliwych krzyków swoich ofiar trt..1f.do · ai by.z. prze nie przy~niata1'ąc 1 rębacza i 2 
"""i· wymt, m ,ą 1;; • ;obo~nikÓw. rzue:ł się do udeczki. 

prowadzone o-peracje kredyio· Zawfa.domiona policja wszczę 
we do wysokości 18 milionów Ga •• d "da ła natychmiast energiczny po· zł. Najwatniejszą po.zyc!ą w<Jd- .~u. Dl Vlv " ścig, który jednak nie d.ał po· 
negl) programu inwestycyjnego CZERNIOWCE. Prasa dono- zytywnych wyników. Żmudne 
sl&!IO\'lią zbfoirniki, w szczegó!- si, te t powodu zablokowania dochodzenie ustaliło, te po· 
nM~i budowa zbio-rników na Dunaju zwałami lodii poziom two·rnym zamachowcem był nie. 
~le w Porąbce. na Du:nai-cu "!ł k' ~ ' · ' k 1 k N k Czchowie i na Sanie w Solinie. rze 1 poun1ósł śię znac.zrue t :a i Fe i· s Kru-asiński. a s u-
p mias~o Galacrt znalazł-O się zno- tek rozesłanych listów goń· 
rzede wszystkim jednak pro· "'N'll tod wodzt. Ponieważ lama- czych ujęto go we wsi la11ięta 

wad:enie budowy zb!orn·ib w d k ł · · · k I · dz. Rott:ovt'.e, którv pochłania wię cze o u o aza y s1ę n:ewystar- pow1atq utn<lws uego, g ie 
ks czające, pnys~ąpiono do rozsa- przez dłuższy czas się ukry· 
zcść kredytów, przez.n.ac.z.o- &ania lodów dynamitem. ' wał. 

nych na ten ce1. 
Z Wt!n!e!s?:ych zamierzeń in 

Westycyjnych, których projekty · 
'\ " opracowaniu, należy wy­
llllenić projekt drogi wod.nei 
Brze!ć - Pińsk onz katt~ł 
Warta - Gooło. Ponad•o pr'J· 
wadzi się studia nad pro-;ektem 
drogi wodnej Zagłębie węglo­
We - Sandomierz w związku z 
zagadnkniem komu~ikacji w 
Centralnym Okręgu Przemysło­
'łf)"lll. 

Działaln1łłi Funduszu 
Pricr 

Min. Ko§cialkowski .., swym 

F
llr?emówieniu zajął się sprawą 
unduszu Pracy, stwierdz.ając, 

te w okresie dotych".'.,.asowej 
S.Ie1niei działalności Fwndusz 
Pracy priez~ył aa roboty pil 

Co to ie st Rakieta X -10 I 
Niezwykle przygooy polsldch 

podróżników, którzy kilka mie 
sięcy temu wyru'Szyli na olbrzy 
mich r·ozmiarów rakiecie o ta­
jemniczej nazwie X-10, były 
dotąd otoczooo nieprzeniknioną 
ta·emnicą. 

Dopiero nie dawno udało się 
uchylić rąbek tajemnicy. Pod­
różnfoy nasi, mianowicie, po wie 
lu niezwykłych i sensacyjnych, 
a mrożących krew w żyłach . 
prz-ygodach znalezli s'.ę na t>la­
necie Dzlta, gr.iz:e na cz1ele flo­
ty powietrznej boha~erskiego lu 
du walczą z narodem Sutiańczy 
ków. 

Jak w'.adom'.> w Rakiecie 
X - 10 znajdują si.~: profesor 

Lech, córka jego, piękna I~na, 
oraz nieustras:z.nny komendant, 
Stefan Garnidd. 

W dalszym cią~u informować 
będzie naszych Czytelników o 
przygodach śmiałych poóróżni­
ków, którzy, jak się dowiaduje 
my, przy pomocy śmiercionoś· 
nych promieni zdruzgotali Su­
t!ańczyków, popularny i ogólnie 
lubiany tygodnik „świat Przy. 
Ród0

, który jest redagowany bar 
dzo ciJ?kaw1e i czytywany jest 
z niesłabnącym zaciekaw!eniem 
przez Ó'or·o·słycb, jak też i przez 
młodzież. Do nabyc=a ·~st we 
wsz,rstkich l.cioskacb l!azelo­
wych. 

Zajścia z bezrobotnymi 
na 11lleach Bydgoszczy 

PAT dono&i: Dnia 28 b. mies. 
ryrzed lokalem biura Funduszu 
Pracy w Bydgoszczy zgroma· 
dził<> się kilkuset bezn·botnych 
w oczekiwaniu na wynik konf e 
rencji między delegacji\ bezro· 
botnych a Zarządem Miejskim. 

Po zakomunikowaniu wyni­
ków konferencji część bezrooot 
nych roz~szła się, a poz06tała 

zd niezadowolona z telfo, te po 
stulały ich nie mogły być aa• 
lychmia<St w całości uwi:g!ędnie 
ne, usiłowała zorgsnizować ma• 
nifestację na mieście. 

W czasie rozpraszania demos 
strant6w przez t>rgana p. poli· 
cyjne została poturbowana jed 
na osoba, któr' odwicWono clo 
szpitala. 

SławnJ nartiarz wioski 
rur.al w prze11aśt r.o«:cz~s z1wott6w 

Na międzynarodowych .zawo­
tach narciarskich w Garnti!ch­
Partenkirchen w czasie b:egu 
zjazdowego słynny włoski Gia­
::into Sed·orelU pośliz~nl\ł się 
i runął w prz:epaść. 

Narciarz połamał 7 żeber ł 
nadwyrężył kręgosłup, przy· 

cz:ym. jedno ze złamanyc'h teber 
przebiło płuca. Narc:arza prze· 
wieziono do l!zpi:ala, gdzie 
zmarł po dwudniowych męczar• 
ni ach. 

Tragiczny ten wypadek 'W'f• 
wołał w Oannil!<:h ws-trzą11aJl\ce 
wrażenie. 

Miasto. „czcmvcb diament6w11 

wvrcs:a 10 nz1oadkow1m odlcridu 
SARDYNIA. W ubiei.!łym ro­

ku włościanin, przygo~owujący 
teren pod uprawę oliwek, natra 
fił na czarną błyszczącą skałę. 

Przeprowadzone badania wy-
1: azały, że chodzi tu o basen wę 
glowy o przestrzeni 12 OOO hek­
<arów, zawierający 100 milio­
- ów f·o-i wę1Ia. 

Od 3 mie sięcy prowadzone 
i<\ prace nad przekopaniem 

chodników, umożliwiaff\cycb pro 
dukcję 1.200.000 ton węgla rocz 
nie. 
Jednocze§nie prowadzona jest 

budowa nowego miasta, nazwa• 
nego Carbonia, k•óre hędz!e o• 
~odkiem basenu węglOT. ego. 

Miasto Carbonia, obl'.czone na 
20 tysięcy mieszl::11ńców, zos'a 
;-ie cclda~c d„ t•ży: k11 w snos6b 
uroczysty dnia ~ pa.ich.iemika. 
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nouH Sf Rlft „MILIOnERÓU" Jak powstają kamienie żółciowe Na falacb eteru. 

Pielęgnujmy umiejętnie 
Gdy żółć zostaje wydalana z ne dla zdrowia człowieka. Ka· Oszczędny z zaaady 

wątroby leniwie, w pęcherzyku mienie żółciowe, przebywając rolnik, pod jednym w 
Pisaliśmy już pokrótce o wy· Józefa Pająka (Sucha), Tadeusza żółciowym zbierają się zbyt przez dłuższy czas w pęcherzyku, jest niepoprawnym ma 

niku losow. miliona, który padł na Kobaka (Chabówka), Szczepana wielkie jej zapasy, żółć ulega drażnią bez przerwy ścianki, cą, mianowicie nie po 
Nr. 17270 w ostatnim dniu ciąe· Trzopa (Chabówka), Władysła- gęstnieniu edy zawarta w niej wywołują zapalenia pęcherzyka, przeważnie umiejętnie p 
nienia czwartej klasy czterdzies· wa Czyszczoja (Chabówka), woda wsysa się w ścianki pę- a z czasem mogą prowadzić do wywać obornika, który 
tej loterii_ klasowej . ~zisiaj d~· Plotru, B~ożka (Chabówka), Jó- cherzyka i wskutek tego zastoju owrzodzenia, ropienia i różnych ze względu na swe s 
rzucamy Jeszcze garsc szczego zefa Swrncha (Rabka) oraz dwie żółci tworzą się w niej osady. komplikacji. jest w gospodarstwie ce 
łów i podobizny szczęśliwych I mał:ionki tych ostatnich. Re- Osady te zbijają się w grudki, Osoby -chore na kamicę żół· każda jego ilość jest i 
graczy. prezentują oni spółkę koleżeń- tak zwany „piasek żółciowy" · ciową nie powinny w żadnym zbyt mała. „Rozrzutnot 

skq złożoną z 20 funkcjonariu- Na grudkach osiadają sole, wcho wypadku zaniedbywać leczenia pochodzi tylko z nieuŚ'i 
szów kolejewych. Spółka ta dzące normalnie w skład żółci się, które polega na usuwaniu mienia o roli ja~ą odgri 
nabywa stale pewną ilość części na nich powstają nowe osady. złogów żółciowych i zapobiega- gospodarstwie dobry na 
losów, · a wygraną członkewie Grudki wskutek tego stale się niu ich powstaniu. turalny, oraz z nieumiej 
dzielą się pomiędzy sob11. Po· powiększają i w ten sposób po· obchodzenia się z nim. 
nieważ wśród tych losów zna· wstają z Jllich Kamienie Zółci0- Wychodząc z zasady, że lepiej •ospodarki nawozowej j, 
lazła się ćwiartka Nr. 17270, we. Obecność ich w ustroju po· jest zapobiegać wszelkim choro każdeuo rolnika zasadn 
każdy z członków spółki otrzy· woduje wiele dolegliwości, jak bom, niż leczyć się z nich, oso- żaden gospodarz, który 
mal po 10.000 zł. By ułatwić naprzykład: ból w bQkach i w by mające skłonności do cier· tych nie ma całkowick 
im podział, Dyrekcja Polskiego dołku podsercowym, (gdzie scho pień wątroby, powinny zwracać rzędkowanych i postawi 
Monopolu Loteryjnego zamiast dzą się żebra) pobolewania w uwagę na działalność tego tak na odpowiednim poziOlll 
jednego czeku na 200.000 zł., wątrobie, skłonność do obstruk- ważnego gruczołu i nie dopusz- mote liczyć na dobre pk 
wystawiła 20 ·czeków na Bank cji, język obłożony, gorycz i nie- czać do zastoju żółci w wątro- przez to samo na odpow 
Gospodarstwa Krajowego, po smak w ustach, odbijanie iazami bie. tlochody z gospodarstwa 
d. 10.000 każdy. wzdęcie i burczenie w kiszkach, W jaki sposób to mo~na 0 Na powyższy temat za 

P. Stefan Kondys doszedł do C t k . '•k· .1. uryna ciemna i mętna swędze· sięgnąć wyjaśniają szczegołowe dn. 31 b. m. o godz. 18.~ f t dos'c' n1'ezwykły spo zton owie spot I wyrazi I , 1 . ół't b kt, ł b ł t ł d k t or uny w • wielkie zadowolenie z podziału nie skory,, p ~my z awe na roszury, or~ .wysy a ezp n - g oszona poga an a p .. , 
styómb. szOcztoęaN:y;:~Y~=~z~n~::: 0 

losów na 5 części, ~dyż zwięk- skórze hole 1 .za~roty głowy, nie: La~. i:1z10I. CNhi'eemm01~ezwn~ ba dbać o obornik", w 
sza to szanse wygrania zwłasz· podenerwowanie 1 t. p. 

1 

„Cholekinaza H. . J jq znany już dobrze słuchi Brałem udział w zawodach cza wobec zredukowa~ia ilości \ Zaniedbanie kamicy żółciowej skiego, Warszawa, uhca Nowy· preleaent, gospodarz mali 
lekkoatletycznych, które oeł cza- losów o 35.000. jest bardzo niebezpieczne i groź- Swiat 5. z bi~lo~tock.iego, .P· S~ 
su do cżasu urządza Oddział \ . Slerucki. Między innymi 
Zwiłlzku Rezerwistów w Rabce. Właścicielka trzeciej ćwiartki I gent wskaże sposoby wy~ 
W biegu na 5 kim. znalazłem pn ni I. M. z Cieszyna nie zgło· 1 Kt h b I . i tania innych ściółek 11 
się U mety pierwszy W dobrym si.fa się jesz~ze do zrealizowa·· 1

1 

o r r „ „ gr . słomę,' dz~ęki czemu ~BI 
cz·asie i w dobrej formie, co ma wygranej. ~ ~~ Wił 11 roku uoog1m w slomę, Jal 
tak ucieszylo wielkiego entuz- my obecnie, można bęch 
jastę wychowan1a fizycznego i I 11 • pewnić odpowiednie iłot 
sportów w ogóle, p. Andrasza, X ! szrzęs t•''Y bornika. (CPC). właściciela kolektury, iż z włas- ~ W 
nej inicjatywy ofiarował mi na­
grodi; w wysokości 40 zł. Wstą­
piło we mnie jakieś natchnienie 
że te pieniądze przyniosą mi 
szczęście, poprosiłem więc p. 
Andrasza o ćwiartkę losu do 
czwartej klasy i zapłaciłem za 
nią wygraną nagrodą. Przeczu­
cie nie omyliło mnie, gdyż rze­
czywiście na nabyty w ten spo­
sób numer losu padła wygrana 
miliona złotych. 

- faktycznie więc otrzymał 
pan za swój wyczyn sportowy 
200.000 złotfch . 

- Nie zupełnie, gdyż kole· 
dzy moi, pp. Jan Mrożek i Ignacy 
Sienkowiec prosili mnie o do· 
puszczenie ich do spółki na co 
się zgodziłem oddnjąc im po· 
łowę swojej ćwiartki. W ten 
sposób ją wy6irałem 100.000 zł. 
resztą zaś podzielili się moi 
wspólnicy. 

- Co pan zamierza zrobić z 
osiągniętą gotówką? 

- Posiadam liczną i nieza­
możną rodzinę, chcę więc jej 
przede wszystkim zapewnić byt 
Co do mnie jestem z zawodu 
murarzem, teraz jednak prag· 
nął bym się wziąć do handlu, 
bo czuję, że posiadam zdolnoś~ 
ci w tym kierunku. Będę zresz­
tą dalej próbował szczęścia w 
grze na loterii, bo nowy po· 
dział losów na 5 części i zmniej­
szenie ich ilości ze 195.000 na 
160.000, zdaniem moim, zwięk· 
szają szanse wygrania. 

Ostatnia wreszcie ćwiartka 
znalazła się w posiadaniu p. 
Julii Lubowej, właścicielki pra· 
cowni i sklepu masarskiejlo w 
Rabce. Na Nr. 17.270 gra ona 
już od kilkunastu lat i cierpli· 
wość jej została sowicie nagro­
dzona. Początkowo, gdy powia· 
domiono ją o wygranej przy­
jęła to za żart: uwierzyła do· 
piero zapewnieniom kolektora. 

Pani Lubowa pozostała wier­
na i nadal swemu ulubionemu 
numerowi, zaopatrując się nie­
zwłocznie w los do pierwszej 
klasy czterdziestej pierwszej lo­
teri klnsoMej, bo ciągnienie roz­
poczyna się 17 lutego r. b. 

Wszystkie wyirene w tej lo­
terii , z milionem na czele, dzie­
lić się już będą, nie pomiędzy 
czterech, jak dotychczas, lecz 
pomiędzy pięciu graczy, co -
jak to słusznie podkreślili n?~i 
milionerzy - łłlcznie ze zmmeJ­
szeniem ilości wypuszczonych 

Na fotografji widzimy p. p. numerów ze 195.000 na 160.000 
Franciszka Gawrona (Rabka), ogromnie wzmoże szanse wy· 
Jana Opalińskiego (Chabówka}, grania. 

fen musi zdobyć się na minimalny wysi· 
lek i zaopatrzyć się w los 1 klasy 41 Lot. 
która daje większe sza n se wygranej. 
Nabądźcie los w szczęśliwej kolekturze 

A. WOLAŃSKA 
WARSZAWA, CENTRALA, NOWY ŚWIAT";_l9. 
Ci~ gnie n ie ro z poczyna się J 7 I ut ego. 

Zamówienia zam1e1scowe wysyłamy odwrotnie. 
Konto P. K. O. 7192. 

te śliczny mat i świeżośt w poiq· 
danej karnacji nadaje cerze roł· 
1inny, miałki, ni~widoczni• przy. 
legaiqcy. nie zatykający porów 

najpiękniejsza kreacja OR ETY GARB O 
Nieśmiertelne dzieje wielkiej miłości p. t. 

I Dziś 
Kino Teatr~ · 

~lAHV
1

DHMH KHMELIOWH 
Piotrków 
Legionów Il w rolach głów. GRETA GARBO i ROBERT TAYLOR 

Nad program najnowsze aktualności 

- Popołudniówka o godz. 3. SIÓDME NIEBO „„ .......... „ .... „„„„„„„„.-......... ,„„. 

Przedstawienit 
i zabawa 

Zarząd Swietlicy przy 
cznej szkole Dokształo 

1 
Zawodowej w Piotrkowie 
urządza w sali im. Kilifit 

1 dnia 2 lutego tj. w środę 
stawienie pt. "Majster i a 
nik", a po przedst•wieni 
bawa taneczna. Poszqtel 
dzinie 17 ·ej. Dochód z r 
stawienia i zabawy prze1 
się na powiększenie bi~ 
szkolnej i 6wietlicy. 

Sygnatura: 377/S'l, 

Obwieszczeni 
O LICYTACJI RUCHO 

Komornik Sądu Grodzkiego' 
kowie rewiru U-go, Adam K11 
mający kancelarię w Piofrko 
Aleja 3-go Maja Nr. 14 na poC 
art, 602 le. P• c. podaje do pul 
wiadomości, że dnia 15 lutego 
o godz. I O w Piotrkowie, na bi 
gowej odbędzie się J •sza licyót 
chomości, należących do Anny > 
i Marli • Józefy Sapalskiej, skladz 
się z fortepianu, oraz w Il-im la 
lokomobili oszacowanych na ląc 
mę zł. 1350 gr. OO. 
Ruchomości można oglądać • 

licytacji w miejscu i cza8ie wyicJ 
czonym. 

KOMORNIK Adam Kroi! 

Ogłoszenie 
Ekspozytura WojewOdr.kiego 

Funduszu Pracy w Pietrkowie 
sza przetarg na dostawę: 

1 ~ mf\kl pszennej I gai. 65 
2) kaszy perłówki 
H) grochu "Victoria" 
4) słoniny świeżej niesolont 
5) mydła .Społem" 
6) mydła "Schicht" 

Oferty należy składaćw billfll 
spozytury do dnia 3 lutego 19..„ 
godz. J 2 w kopertach zamklll' 
zaopatrzonych w napis "o~e!ll 
dostawę produktów" (wym1enr 
kich). 

Bliższych informacji udziela 
Ek11pozytury w/m ul. Jerozolimll 
w godzinach od 8 - 15 telefon l\ 

Ekspozytura W oj. ! 
Fund. Pracy w Piolri 

MONUMENTALNY FILM POLSKI Dziś usłyszymy piękne melodje śpiewu, ujrzymy 
wspaniałą gre, niebywałą wystawę w filmie p. t. Kino Teatr 

'' 
AS'' 

w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
łości Nr. 2 

Epopea miłości, bohaterstwa i poświęcenia ! 
Bohaterski epos historyczny walk o Niepodległość 

Kościusz~o und Hoctowicomi 
Popołudniówka od godz. 3 Tarzan i Zielona Bogini 
Poczl\tek~;g;ci;-5-pp, ·~.;-;i~ęl'"ś~i~~·;·godr.-:"a . po poł. 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
AI. 3 Maja 11. 

Gdy kwitną bzy 
Jaanatte Mac Donald z Nelsonen Eddy - .~ 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godl'. 3 po poi. 

Na seansach popołud. KRÓLOWA PRZEDMlESCIA 

Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 1 O.fii 


